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Przegląd polityczny.
Lwów 23 sierpnia.

Poznańskie dzienniki donoszą, że war- 
eholskie „stronnictwo11 Orędownika i Postępu 
nie raczyło uznaó komitetu wyborczego, wy
branego na ostatniem zgromadzeniu obywateli, 
lecz mianowało swój własny komitet. Odtąd 
więc będą w wielkopolskiej stolicy dwa komi
tety  wyborcze, które przy każdych wyborach 
będą stawiały swoich kandydatów , oo zawsze 
spowoduje rozdwojenie polskich głosów, pod
czas gdy Niemoy wszystkich politycznych od
cieni i żydzi będą szli zwartym  zastępem. 
Już teraz Berliner Tageblatt woła z radością, 
że „Polaken będą się mordowali ku uciesze przy
jaciół jedności państwowej11. A le  ta  radość 
może jeszcze zawezesna, bo zapewne prowin- 
cyonainy komitet wyborczy wejrzy w stosunki 
poznańskie i postawi warchołów przed sąd opi
nii całego kraju.

Demonstracye w Rzymie, które się roz- 
poozęły w sobotę wieczorem w skutek zna
nego wypadku w Aigues Mortes, przybrały 
w niedzielę wieczorem bardzo poważny cha
rakter ; ż« nie doszło do rozlewu krwi, na
leży to przypisać tylko wielkiemu taktowi 
wojska i żandarmeryi. Przed godziną 9 wie
czorem zebrał się na „Piazza Colonna11 tłum  
kilkotysięczny, który od muzyki wojskowej, 
konoertująoej na plaou, zażądał odegrania hy
mnów włoskiego i niemieckiego. Po chwili 
wahania, kapelmistrz zgodził się na to, a 
tłum  zaczął śpiewać razem z muzyką. W zbu
rzenie wśród tłumu rosło z każdą chwilą, z 
pałaou Ferrajoli podano tłumowi niemiecką 
chorągiew, wyrywano ją  sobie z rąk, a je
dnocześnie dały się słyszsó okrzyki: „precz 
z Franoyą ! Preoz z mordercami naszyoh bra
ci ! Niech żyją N iem oy! Dzień odwetu się 
zbliża !“ Muzyka ustąpiła z placu, a wnet po
jawili się żandarmi, którzy po niedługiej u- 
tarozoe na pięście, wyparli tłum  z plaon,' nie 
uczyniwszy nikomu szkody. Demonstranci o- 
szołomioni pobiegli przez uliozki śródmieścia 
przed „pałazzo Farnese11, gdzie mieści się am
basada franouska. Żandarmi piesi i konni nie 
byli w stanie powstrzymać nawały tłumu. Pa
łac jeszcze przed przybyoiem tłumu zdołano 
otoczyć kordonem wojska, w mgnieniu oka 
jednak rozerwano łańcuch żołnierzy i rozpo
częto formalne oblężenie pałaou. Gradem ka
mieni powybijano wszystkie frontowe okna. 
Z dwóch belek zrobiono taran i próbowano 
nim wysadzić bramę, a przy każdem uderze
niu zaohrypłe już od krzyku gardła wołały : 
„precz z mordercami! precz z F ranoyą!11 
Kilku robotników wdrapało się po rynnach 
deszczowych na piętro, posmarowawszy fu try 
ny okien naftą, próbowało je zapalić. "W tej 
chwili odezwała się trąbka, kawaleryi, która 
wpadłszy w sam środek tłumu, rozpędziła 
g o , nie raniąc jednakże nikogo. O półnooy 
na plaou Farnese prócz wojska nie było niko
go. Udaremniono również napad drugiej par- 
tyi tłumu, która pragnęła zdobyć pałac am 
basady francuskiej przy W atykanie. Próoz 
tego wojsko śoierało się z tłumem jeszcze 
przed francuską Akademią sztuk pięknych na 
Monte-Pincio i przed francuskiem kolegium 
duohownem. Przez całą noc uwijało się po 
mieście mnóstwo patroli wcjskowyoh, & przed 
gmaohem polioyi biwakował batalion karabi
nierów. Policya podczas sobotnioh i niedziel
nych demonstraoyi aresztowała około BO-tu o- 
sób. Kilkunastu żandarmów zraniono kam ie
niami, kapitan zaś, ściągnięty z konia, zła
mał sobie obojczyk. Podczas manifestaoyi 
przed pałaoem Farnese, jakiś zagorzały re 
publikanin zawołał: „Niech żyje Francya,
nieoh żyje republika !u W  jednej ohwili po
walono go na ziemię i rozjuszony tłum byłby

go stratował lub rozszarpał, gdyby nie żan
darmi, którzy niebaoznego wielbiciela F ran  
oyi wydarli z rąk robotnikom, ocalając mu 
tym  sposobem życie.

Tym więc sposobem rzeź w Aigues Mor- 
tes stała się wypadkiem politycznym. W zbu
rzenie we Włoszech było wielkie i wywołało 
cały szereg nieprzyjaznych dla Francyi ma
nifestaoyi w Medyolanie, Florenoyi, Turynie, 
Genui i Neapolu. Prasa włoska ostro sądzi 
postępowanie Francuzów w Aigues Mortes, 
wyraża jednak nadzieję, że Francya da W ło
chom zupełną satysfakoyę i domaga się za
razem od swego rządu bezwzględnej energii 
w załatwieniu sprawy. Charakter ystycznem 
jest, że podczas gdy prasa włoska wzywa 
ludność do spokoju i umiarkowania, prasa 
niamieoka dolewa oliwy do ognia, tw ierdząc, 
że Francya pod pozorem, iż robotnicy włoscy 
wszczęli bójkę, domagać się będzie satysfakcyi 
i odszkodowania. Nie sprawdziły się jednak 
przepowiednie tej prasy, gdyż jak  donoszą 
dzisiejsze telegramy, francuski i włoski m ini
strowie spraw zagranicznych złożyli sobie wza
jemne deklaraeye, iż uważają sprawę za za
łatwioną, i że oba rządy nie omieszkają uka
rać sprawoów zaburzeń.

Tak samo jak w innych państwach euro
pejskich i w Szwaj oaryi szerzy się od lat kil
ku agitaoya przeciwko barbarzyńskiemu sposo
bowi zabijania bydła, praktykowanemu przez 
rzezaków żydowskich. Kwestya ta  była już 
przed kilku laty  przedmiotem narad szwajcar
skich władz związkowych, gdy kantony ber
neński i angauski wydały zakaz rzezania by
dła, a gminy żydowskie zwróciły się do rady 
związkowej z protestem przeciwko temu roz
porządzeniu. Rada oświadczyła się wówczas 
przeciwko zakazowi rzezania bydła, powołując 
się na konstytucyę, gwarantującą swobodne wy
konywanie obrządków religijnyoh, o ile te ob
rządki pozostają w granicach moralności i 
publicznego porządku. O tyle tylko uwzględnio
no żądania dwóch powyżej wymienionych kan
tonów, iż zgodzono się na wydanie przepisów 
zapewniających możliwie szybki i raeyonalny 
przebieg aktu rzezania. Przeciwko decyzyi ra
dy związkowej nastąpiła ze strony rządów 
kantonów apelacya do zgromadzenia narodowe
go. Ale zgromadzenie stanęło po stronie rady 
związkowej. Odrzucono również wszystkie 
wnioski pośrednie. Bezwarunkowo przeciwnymi 
wszelkiemu uregulowaniu lub zakazowi rzeza
nia przez państwo by li katolicy, broniąo zasady 
swobody wyznań, ©raz delegaci francuskich 
kantonów, a to z opozycyi przeciwko dążeniom 
antisemiokim i z niechęci do ograniozania sa 
modzielności kantonów przez władzę związko
wą. Ale przeciwnicy rzezania bydła, na któ
rych czele stoją tak  liozne w Szwajcaryi to
warzystwa opieki nad zwierzętami, nie zanie
chali swej agitacyi. W idząc bezskuteozność 
swyoh kroków u władz związkowych, zwrócili 
się do narodu. Konstytucya szwajcarska za
wiera artykuł, podług którego proponowana 
zmiana, ozy uzupełnienie konstytucyi, musi być 
przedstawione narodowi do decyzyi, jeśli 50.000 
obywateli złoży tego rodzaju wniosek radzie 
związkowej. Otóż w trzeoh tylko kantonach, a 
mianowicie w Bernie, Zurychu i Argau zebra
no bez trudności 83.000 podpisów pod wniosek 
oświadczający się przeciwko rzezaniu bydła 
W niedzielę odbyło się nad tym  wnioskiem 
ogólne głosowanie ludu szwajcarskiego. W ynik 
tego głosowania jest następujący: 187.000 ty 
sięcy głosów oświadczyło się przeoiw rzezaniu 
bydła, a tylko 112.000 za utrzymaniem dzisiej
szego stanu rzeczy. Zmiana ta  konstytuoyi 
przed swojem uprawomocnieniem wymaga je- 
szoze sankoyi rady stanów. Ponieważ zaś w tej 
radzie katolickie i romańskie kantony rozpo
rządzają większością, przeto mało jest widoków,

aby zakaz rzezania bydła wszedł w życie nie
bawem.

Przed zamknięciem swych obrad skupczy- 
na serbska uchwaliła wnioski komisyi śledczej, 
której powierzono zbadanie czynności poprze
dniego liberalnego gabinetu. Awakumowiez i to
warzysze staną stanowczo przed sądem. Raport 
złożony izbie popiera wszystkie punkta oskar
żenia, lecz z różnymi stopniami odpowiedzial
ności, innym i dla każdego ministra. : Tak więc 
ministrowie wojny i spraw wewnętrznych od
powiadać będą sami za krwawe stłumienie za
burzeń w Goraszycy ; minister* spraw wewnętrz
nych Ribarae jest sam oskarżony o ogranicze
nie prawa wyborczego i samowolne rozwiąza
nie niektórych rad gminnych przed wyborami 
z r. 1892, wreszcie cały gabinet odpowiadać 
będzie za niezgodny z konstytucyą skład skup- 
ezyny, która wyszła z tyoh wyborów Raport 
domaga się ukarania nietylko ’ gabinetu, ale 
także wszystkich prefektów liberalnych i ko
mendantów wojskowych, którzy oddali swe 
wojsko do rozporządzenia prefektom. Przypusz
czano z góry, że wnioski komisyi będą uchwa
lone przez dwie trzecie wszystkioh deputowa
nych ; w rzeczywistości jednak większość była 
daleko znaozniejsza, a mianowicie 103 głosami 
przeciwko 8 głosom uchwalono stawić przed 
sąd b. gabinet. Sąd ten będzie się składać z 
ośmiu członków sądu kasacyjnego, a zbierze 
się w przeciągu trzech dni i otrzyma miesiąc 
czasu do przesłuchania oskarżonych, obradowa
nia i wydania wyroku. Nadzieje interweneyi 
królewskiej, któraby uspokoiła namiętności i 
zapobiegła prześladowaniu, spoczywają na kru
chych podstawach. Przeciwnie, wszystko zdaje 
się przemawiać za tern, że postawa skupczyny 
liczyć może na uznanie młodego króla. Z oka- 
zyi swych urodzin król udekorował Popowicza, 
prezesa komisyi śledczej, i Borysawlewicza, re
ferenta .komisyi, który stanowczo popierał 
oskarżenie. Zresztą według konstytuoyi królo
wi przysługuje prawo ułaskawienia jedynie na 
wniosek skupczyny. „Ludność Serbii powinna 
się przekonać — pisze jeden z belgradzkich 
dzienników półurzędowych — że konstytucya 
jest prawem, którego nie wolno naruszać bezkar
n ie11. Frazes ten brzmi bardzo pięknie. Trudno 
jednak uwierzyć w bezstronność sądu w spra
wach politycznych w kraju, w którym  jedno 
po drugiem wszystkie stronnictwa łamały kon
stytucyę i w którym  dzisiejsi sędziowie mogą 
być oskarżonymi jutro.

Komisya ńnansows Kongresu waszyngtoń
skiego uchwaliła znieść postanowienie, zmu
szające skarb państwowy do kupowania co mie
siąc 4 i/2 miliona unoyi srebra, natomiast wez
wać rząd, aby z wszystkiemi mooarstwami 
wdrożył rokowania celem zwołania konferen- 
cyi monetarnej, któraby unormowała w arto
ściowy stosunek między złotem a srebrem i 
uznała za konieczne wrócić do systemu dwu- 
metalowego.

KOKESFORDENCYE.
Wiedeń 21 sierpnia.

(i.) Ruohliwośó i spryt agitacyjny an ty 
semitów tutejszych jest wprost zdumiewający. 
Ile jest niedzieli w oiąga wiosny, lata i jesieni, 
tyle zgromadzeń urządzrją oni i to nietylko 
w W iedniu, ale w miejscowościach oddalonych 
o 5, 6, a nawet 10 mil od stolicy. Obecnie 
urządzili oni jedyną w  swym rodzaju podróż 
agitacyjną, bo oto 700 antysemitów tutejszych 
pod wodzą dr. Luegera i mechanika Sehneidra 
zrobiło obliczoną na cały tydzień wyoieczkę 
do Salcburga, Bawaryi, Tyrolu i Yorarlbergu. 
Odbyli oni kolejno zgromadzenia w Salcburgu, 
w Insbruku, w Bregenoyi, w Lindau i w in
nych miejscowościach. Każde z takich zgroma
dzeń już przez samą ciekawość ściąga tłumy

widzów i słuchaczy, a jeżeli się weźmie na 
uwagę, że przemawiają na nich mistrze w sztu- 
oe oratorskiej 'ja k  Lueger, Gessmann,a często 
także książę Lichtenstein, to łatwo pojąć, że 
nie pozostają one bez wpływu. To też zgroma
dzenia te popularyzują idee antysemickie o 
wiele potężniej, aniżeli wszelkie pisma i bro
szury. A co najważniejsza, że agitaoya tego 
rodzaju nie wymaga wielkich funduszów, gdyż 
odbywa się pod formą wycieczek towarzyskich, 
których koszta ponosi każdy z uczestników za 
siebie, a ponosi je chętnie, gdyż każda taka 
wycieczka nie jest pozbawiona przyjemności.

„Żelazny burmistrz1' W iednia dr. Prix, 
znalazł swego naśladowcę w burmistrzu miasta 
Zagrzebia. Jak  donoszą stamtąd, panują w ra
dzie miejskiej stołecznego miasta Kroacyi zu
pełnie te,same stosunki, jak  tutaj. Burm istrz te- 
roryzuje mniejszość, nie chce odczytywać inter- 
pelacyi przez nią wniesionych, a na odczytane 
miesiącami całemi nie , odpowiada, skutkiem 
czego owa mniejszość, stanowiąca */* część ca
łej rady, postanowiła ohwyoić się polityki absty- 
nencyjnej. Uwagi godnem w stosunkaoh kro- 
ackich jest to, że mniejszość zarówno w sej
mie jak i w radzie miejskiej, stanowią rdzenni 
Kroaci, Serbowie zaś są w większości i ota
czani wielką życzliwością rządu, któremu 
nawzajem pomagająf posuwać naprzód dzieło 
madyaryzacyi. W łaściwie między Kroatem a 
Serbem jest tylko ta  różnica, że Kroaci uży
wają pisma łacińskiego i są katolikami, pod- 
ozas gdy Serbowie piszą oyrylioą i są prawo
sławnymi Mowa len jednak w niczem się nie 
różni. A jednak obaj są śmiertelnymi wrogami. 
Kroaci pragną samoistnej Kroacyi pod dyna- 
styą Habsburgów, Serbowie zaś marzą o wiel- 
kiem serbekiem królestwie, takiem, jakie było 
niegdyś za cara Duszana lub Lazara.

Przed kilku laty  wydano w Belgradzie 
kartę geograficzną przyszłego królestwa szerb- 
skiego, obejmu.ąoego Serbię, Kroaoyę, Macedo
nię, Bułgaryę, Sławonię, Dalmacyę, Czarnogórę, 
Istryę, Tryest, tudzież wszystkie obszary za
mieszkałe przez Słoweńców aż do Drawy i 
Isonzo. Adryatyckie morze oznaczone jest na 
tej karcie jako serbskie. Nigdzie nie zrobili 
księgarze na sprzedaży tych kart tak  dobrych 
interesów jak  wKroacyi, rozeszła się ona tam  w 
dziesiątkach tysięcy egzemplarzy. Serbowie od
mawiają Kroatom wszystkiego; twierdzą, że 
kroacki język nie egzystuje wcale, a wszyscy 
poeci, którzy pisali po kroackn, jak Kacie, Gun- 
dulicz, Miosioz i inn ', byli Serbami. Kroaci znów 
stoją na tern stanowisku, że ci, t. z. berbowie, 
nie są wcale Serbami, lecz Kroatami, którzy 
zmienili tylko obrządek religijny. Z  waśni tej 
korzysta rząd węgierski, a w Dalmacyi irre- 
dentyśoi włoscy, z którym i Serbowie chętnie 
się łączą, aby tylko Kroatom dokuczyć.

Londyn 18 sierpnia.
[W.] Dzienniki przepełnione są wiadomo

ściami o krwawych rozruchach w Bom baju — 
nie pierwszych już tam  i zapewne me ostatnich. 
Tym razem poszło o zabicie krowy w celach 
rytualnych. Mahometanie indyjscy nie są isla- 
mitami w calem tego słowa znaczeniu, bo ze 
swego prastarego wyznania bałwochwalozego 
zaohowali dużo praktyk religijnych. Tak np. 
różnym „duchom11 składają krwawe ofiary. 
Otóż, jako taką ofiarę, zabili krowę; nie byli 
jednak szczęśliwi ani w wyborze miejsca, ani 
w wyborze bydlęcia ofiarnego. Poświęcając na 
ten cel krowę, dopuścili się świętokradztwa, bo 
zwierzę to jest otaczane w Indyaoh czcią reli
gijną, czyn ich stał się zaś w oozach H indu
sów podwójnie karygodnym przez to, że ofiara 
dokonaną została w pobliżu świątyni Biahmy, 
a woń krwi niewinnie przelanej doohodziła aż 
do miejsca świętego.

Takie znieważenie świątyni brahmańskiej 
wymagało zemsty. Dwa meczety muzułmańskie 
zostały natyohmiast złupione. Mahometanie nie

znieśli tego spokojnie, lecz, płacąc pięknem za 
nadobne, zaczęli napadać na świątynie H indu
sów. K ażdy taki napad przypłaciło życiem kil
ku wyznawców jednej i drugiej wiary. W  chwili, 
gdy ostatnie telegramy odchodziły z Bombayu 
do Europy, miasto przedstawiało się ponuro i 
groźnie. Na głównych placach stały działa, pa
trole krążyły po ulicach. W  piersiach ludności 
wrzała nienawiść, & wszyscy oczekiwali pono
wienia się smutnych wypadków. 'N ow e starcia 
są rzeczywiście wielce prawdopodobne. Nikt 
nie wątpi, że tłum  derwiszów i braminów pod
żega w cichości ludność, a lada iskierka może 
spowodować w mgnieniu oka nowy wybuch.

Wszystko to jes t dla Anglików na razie 
dosyć kłopotliwe. W alki Hindusów z mahome
tanami w Bombayu nie są pierwszym objawem 
nienawiści religijnej. Niedawno działo się coś 
podobnego w Birmie, wkrótce potem powtó
rzyło się to samo w Azimgurgh w prowincyi 
bambayskiej. O tam tych zajściach nie rozpisy
wano się szeroko. Tego, co się stało w ludnem 
i ruchliwem mieście, nie zdołano ukryć przed 
światem.

W szystko zależeć będzie teraz od tego, 
czy rozdrażnienie obustronne nie przeniesie się 
z centralnego " punktu w odległe strony i czy 
rząd nie będzie zniewolony używać siły ^zbroj
nej w rożnych po całym kraju porozrzucanyoh 
miejscowościach. Nie trzeba zapominać, że nie
spełna 50 tysięoy Anglików, licząc w to lu
dność cywilną i wojskową, utrzymuje tam w 
karbach 155 milionów Hindusów i 49 milionów 
Mahometan W ystarcza to w czasach pokojo
wych, ale może nie wystarozyó w epoce rozru
chów. Anglicy są liczebnie zbyt słabi, by je 
dynie swą masą mogli przygasić pożar walk 
domowych. W alki te mogą tern groźniejsze 
przybrać rozmiary, iż siły Mahometan i H in
dusów mimo pozornej nierówności równoważą 
się do pewnego stopnia.

Mahometanie, jakkolwiek stosunkowo nie
liczni, górują nad Hindusami solidarnością ja 
ką im daje jedność wyznania. Przeciwnicy ioh 
rozpadają się natomiast na mnóstwo sekt, po
cząwszy od panteizmu wyznawców Brahmy, a 
kończąc na fetyszyzmie najciemniejszych odła
mów ludności.

W śród tych warunków trudnoby było li
czyć na stłumienie wybryków przez szczupłą 
garstkę panującego plemienia, gdyby, jako naj
ważniejszy czynnik 1 nie wchodziła tu  w grą 
niezrównana energia i bezwzględność szczepu 
anglo-saskiego. Żelazne rządy Anglików dały 
się uczuć natychm iast mieszkańcom Bombayu, 
którzy zrozumieli doskonale, że ci, którzy ka
zali wytoczyć działa, będą gotowi w razie naj
mniejszego oporu strzelać kartaczami. Anglia 
nie lęka się o los Indy i. W ierzy ona niezłom
nie, że energia jej urzędników i oficerów utrzy
ma tam ład i karność. Umiejąc zaś ze wszyst
kiego wyciągać korzyści, znajdzie ona w 
ostatnich rozruchach nowy, a niezbity 1 do
wód, że rządy jej w Indyach są prawdziwem 
dobrodziejstwem dla ludności, która pozbawio
na opieki obcej, nie umiałaby żyć ze sobą w 
zgodzie.

W  przewidywaniu, że izba lordów odrzu
ci projekt samorządu irlandzkiego, wydał lord 
Randolf Churchill broszurę, w której kruszy 
kopię w obronie tej izby. Autor dowodzi, że 
izba lordów odrzucając projekt Gladstone:a, 
pokaże światu, iż umie walczyć za starożytne 
prawa narodu angielskiego i bronić ich od 
uroszczeń irlandzkich. „Stanowisko izby lor
dów11 — mowi Ranuolf Churchill, — da się 
określić kilku słowy, protestuje ona imieniem 
całego narodu przeciw samorządowi Irlandyi. 
Po raz pierwszy w dziejąc! tej izby zdarza 
się, iż z niezłomną siłą broni ona twierdzy, w 
której złożone są klucze od naszych swobód, 
przeciw zajadłości szalonego stronnictwa, któ
re odrzuca po kolei wszystkie zasady politycz
ne i ma na celu zniszczenie konstytucyi zje-
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(Ciąg dalszy).
De Soligny-Kierczyński patrzył na panto

felek panny W ładysławy depczący materyalne 
resztki tej fantazyi losu, która ją  ku niemu 
miała zbliżyć, na krótko, ale zawsze zbliżyć. 
I  zdjęła go nieprzeparta ciekawość zajrzeć raz 
w duszę tej dziwacznej dziewozyny i dowie
dzieć się eo się w niej działo, ohoóby w tej 
chwili, kiedy taka blada i m artwa na pozór 
spełniała ten akt brutalnej prawie niegrzeozno- 
ści względem niego.

Tymczasem poetyczne losowanie szło w dal
szym ciągu wśróa rumieńców i przyśpieszone
go bicia serc uderzających częśoiej rozczaro
waniem niż spełnieniem ukrytego pragnienia. 
Traf okazywał się prawdziwie ślepym. Zaledwie 
kilka par skojarzył tak  harmonijnie jak Sło
wacki, Miokiewioz, lub Asnyk swoje końcówki. 
Ew unia dostała się ryżawemu blondynowi o se
mickim typie, na oo przystojna żona starego 
bankiera ruszyła ramionami, Tadeusza przezna
czył rym  anemicznej smutnej jedynaczoe, ma
jącej sto tysięcy rubli posagu i poozątki suchot.

Gdy wreszcie ostatnia oznajm iła, ż e : 
„Szkoda piosnek, których nie ma kto słuchab, a 
ostatni z młodzieńców zapewniał ją, ż e : Szkoda 
uczuć co me mogą wybuchaću, gospodarz dał znak 
orkiestrze, żonaci pośpieszyli do mężatek; nad 
panią Talską, której nikt ramienia swego nie 
ofiarował, ulitował się jakiś zbywający jego

mość i oałe towarzystwo przy poważnych dźwię- 
kaoh poloneza przeszło do wspaniale zastawio
nej sali jadalnej dość wielkiej, aby w niej we
dle utartego wyrażenia powozem w oztery ko
nie nawrócić było można.

— Pozwolisz pani zadać sobie jedno pytanie ? 
— rzekł de Soligny-Kierczyński, podając wła
ściwym mu ruchem rycerskiej galanteryi ramię 
pannie W ładysławie, — a raczej czy odpowiesz 
mi pani na nie, bo zapytam w każdym razie.

— Zobaozę, — odparła sztywno, trzymając 
swą piękną rękę prawie w powietrzu, tak, że 
zaledwie końce jej palców dotykały rękawa je 
go fraka. Przypomniała sobie, że spotykając go 
od tak  dawna i w ty lu  towarzystwach, po raz 
pierwszy dopiero znajduje się tak  przy jego 
boku, i to narzucona mu trafem, i myśl ta  od- 
pyohała ją od tego człowieka, za którego jeden 
dobrowolny uścisk gotową była oddać wszyst
ko. De Soligny-Kierczyński uczuł to oofanie 
się przed jego dotknięciem, tylko że na jego 
miejscu dziewięćdziesięciu dziewięciu byłoby 
w tern widziało zwykłą, dosyć nawet niezrę- 
ozną panieńską afektacyę, on zaś zrozumiał 
ukryty w nim samozachowawczy instynkt wiel
kiej namiętności i przebiegł go subtelny dreszcz 
eksperymentatora badającego niezwykłe zja
wisko.

Przechylił się bu niej, zaglądając jej w oozy 
głęboko.

— Dlaczego pani płakałaś, stojąc w oknie i 
patrząc w księżyc tego dnia, kiedy byłem u pań 
na obiedzie i dlaczego podarłaś pani teraz 
swoją kartkę? Czy pomiędzy tern, a tamtem 
zachodzi jaki związek?

Ręka panny W ładysławy opadła oiężko 
na jego ramię.

— Pan widziałeś mnie wtedy w oknie?
— W idziałem i... zapamiętałem. Zwracam

pani uwagę na to, że ja nie wiele rzeozy pa
miętam.

Teraz ona utkwiła w nim swoje czarne, 
posępnie palące się źrenice.

— A  jeżeli odpowiem, oo pan uozynisz z moją 
odpowiedzią? — zapytała.

Zaśmiał się prawie oyniczDie.
— Jaka pani praktyczna jesteś! W y panny 

innemi być nie umiecie. A szkoda. Rozwiałaś 
pani moje iluzye.

Spojrzała na niego pytająco.
— Tak jest pani. Przez chwilę zdawało mi 

się, że te łzy to nie był szablon, i to podarcie 
kartki, to nie był szablon także.

— A to była na efekt obliczona sztuozka, 
czy tak?  — przerwała gwałtownie.

— Tego nie powiedziałem. Było to ooś bez
wiednie prawdziwego, bezoelowego, — mówił 
dalej podkreślając silnie ostatni wyraz — i dla 
tego obudziło moją — ciekawość, si vous le 
voulez; a pani sprowadziłaś to do szablonu i...

Ostudziłam pańską ciekawość! — przer
wała znowu panna W ładysława.

W chodzili właśnie do sali jadalnej. ,
— Gdzie pani życzy sobie usiąść? — zapy

tał de Soligny-Kierczyński innym już zupełnie 
tonem.

— W szystko mi jedno— odpowiedziała apa
tycznie.

Stoły ustawione były w klamrę. Maroeli 
zatrzymał się po zewnętrznej stronie klamry i 
odsuwał krzesło dia panny W ładysławy, gdy 
uczuł, że go muśnięto pękiem kwiatów i dobrze 
mu znana woń heliotropu owiała go jak  nar
kotyczne przypomnienie. D rgnął i obejrzał się.

Była to K lo ty lda , którą towarzysz jej 
p row adził. ku bardziej honorowym miejscom, 
torując sobie praeowioie drogę przez wązkie 
między śoianą a krzesłami przejśoie.

Fiołkowe oozy pięknej pani, czarne pra

wie w tej ohwili, przeszyły go na wskroś. 
Nie było to ju t  owo zalęknione spojrzenie ga- 
zelli, którego urok trw ał nad nim, zapamiętany 
jeszcze z czasów spotkania w luksemburskim 
ogrodzie, lecz czujny wzrok pilnująoej swej 
własności lw icy ; — Marceli pobladł. I  znów 
ten buat szalony nie uznający żadnych praw, 
żadnej kontroli natury, która szła przez żyoie 
nie zaznawszy nigdy nad sobą jego twardej 
naginającej ręki szarpnął jego jestestwem.

Usunął się na bok, tym ruchem skonozo- 
nego salonowca, który zdaje się przepraszać za 
swoją osobę, że, ulegając fizycznym prawom, 
jakieś miejsce w przestrzeni zajmować musi.

— Madame! ewcusez — rzekł.
Klotylda zrobiła się kredowo biała. Takim 

tonem nie przemawiał jeszcze do niej nigdy, 
on który najprostrzym słowom um iał nadać im 
tylko dwojgu zrozumiałe znaczenie. Ja k  auto
mat dała się uprowadzić swemu towarzyszowi, 
okropny chłód jakby n&deiągająoej raptem  zi
my mroził jej duszę, skąpaną tak  niedawno, 
tak  prawie przed chwilą dopiero w atmosferze 
miłości i szczęścia-

De Scligny - K ierczyński zwróoił się ku 
pannie (Władysławie. S tała ona wyprostowana 
z ręką opartą na poręczy krzesła, w pozie te 
atralnej troohę, ale pełnej tajemniczego, wyzy
wającego szyderstwa, z zagadkowym na ustach 
uśmieohem. .Podrażniło go to jeszoze bardziej. 
W ydało mu się, że ten uśmiech mówił m u: 
„Nazy wasz mnie niewolnicą szablonu, a sam 
kimże jesteś ? szablonowym kochankiem, który 
szablonowo boi się szablonowej sceny zazdrości i 
będzie się musiał 'Szablonowo tłumaozyó i na 
wierność przysięgać!11

Usiedli. ;
— Czekam na odpowiedź — rzekł przyciszo

nym głosem.
— I ja także. Choćbym miała raz jeszoze

rozwiać iluzye pana, muszę powtórzyć moje 
py tan ie : Co pan z nią zrobisz ? Ale przedewszy- 
stkiem oo pan w niem szablonowego widzisz?

— Choćby jego ostrożność! Nie , dziwię się 
jej przecież. Nie mam źadnegc prawa żądać, 
abyś pani zapomniał? dla mnie bodaj na chwi
lę, o tern czem jesteś.

— To jest?
— Panną na wydaniu.

Rumieniec gniewnego upokorzenia zabar
wił jej policzki.

Nie jestem panną na wydaniu — odrzekła 
« przyciskiem. — Nie byłam nią nigdy z wła
snej woli. Gdybyś pan był sobie zadał fatygę 
— choć raz przez te  długie lata zajrzeć o mi
lim etr głębiej pod moją towarzyską maską, nie 
wydałbyó o mnie tak powierzchownego — po- 
winnabym powiedzieć szablonowego sądu. Panna 
na wydaniu marzy przedewszystkiem o małżeń
stwie, a małżeństwo nie było nigdy oelem me
go życia, choć wszystkie pozory świadczyły za 
tem i dotychczas jeszoze świadczą — dodała z 
goryczą.

Popatrzył na nią bystro.
— Cóż było celem życia pani?

Ruszyła ramionami.
— Czy pan sądzisz, że rozmowa o naszych 

chybionych celach jest bardzo przyjemną na 
balu ?

— Może nie przyjemną, ale pożyteczną. Cel 
chybiony czy osiągnięty daje nam zawsze po
znać człowieka. Ja  pragnę poznać panią.

— Tak późno? — zaśmiała się ironioznie.
— Dajmy pokój ohronologii, Mówmy o ce- 

laoh pani. Dla jakich ideałów zatem żyć pani 
chciałaś ?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dnoezonego k r ó l e s t w a — Zatem, lord Chur- 
ohil swą broszurą śpieszy na pomoc izbie lor
dów, będąoej od jakiegoś ozasu solą w oku dla 
radykalistów londyńskich. Z wielkim zapałem 
i wielką siłą przekonania uzasadnia on nie
zbędną potrzebę utrzym ania systemu dwóch 
izb, a nie poprzestając na zasługach, jakie izba 
położyła w przeszłości, stara się usprawiedliwić 
już z góry uohwałę, jaka niewątpliwie zapadnie 
w izbie lordów w sprawie irlandzkiej.

Churchill trafnie obrał chwilę, w której 
izba lordów potrzebuje pomocy. Na pozór sta
nowisko jej jest tak silne, iż żadne jej nie 
grozi niebezpieczeństwo. Większość konserwa
tywna, która ma w niej stanowczą przewagę, 
nie lęka się, by stronnictwo rządowe zdołało 
ją  przełamać, a jednak naduźyoie tej przewagi 
może bardzo niedobre sprowadzić następstwa. 
W  społeczeństwie angielskiem zakorzenia się 
ooraz silniej przekonanie, że istnienie izby lor
dów wynika jedynie z przywilejów, niezgo
dnych z duchem czasu. Przywileje jednostek, 
zasiadająoych tam  prawem dziedzictwa, stają 
się dla dzisiejszej demokracyi angielskiej bar
dzo niesympatycznemu

Najbliższe posiedzenie izby lordów zapo
wiedziane jest n a" dzień 22 sierpnia. Projekt 
irlandzki, uchwalony przez izbę gmin, zostanie 
wniesiony natychm iast do izby lordów, a los, 
jaki go tam czeka, nie jest dla nikogo tajem ni
cą. W szyscy mieszkańcy W ielkiej B rytanii 
z Irlandyą przygotowani są na to, że ustawa 
będzie w tej izbie odrzucona. Nie ulega również 
wątpliwości, że lordowie odrzucą ją  tak zna
czną większością głosów, iż na razie przepro
wadzenie jej przez tę izbę przy powtórnem 
głosowaniu wydaje się prostem niepodobień
stwem. Pisma konserwatywne obliozają, że na 
600 przeszło członków izby, zaledwie 60 po
prze szczerze samorząd Irlandyi, a stu zawaha 
się w wyborze drogi. Wszysoy inni pójdą śle
po za wskazówkami lorda Salisbury’ego i będą 
bez namysłu głosowali przeciw rządowi.

Ta olbrzymia przewaga w obozie nieprzy
jacielskim nie zatrważa Gladstone’a. Przyjmuje 
on nierówną napozór walkę i nie traci wiary 
w zwycięstwo.

W ojna o samorząd irlandzki zamieni się 
zatem w walkę między prastarem zgromadze
niem lordów a sędziwym prezesem gabinetu 
liberalnego. I  dla jednej i dla drugiej strony 
klęska może być straszną.

Konserwatywna większość izby lordów 
liczy na to, że gdy wzrastająca fala irlandzka 
rozbije się w pierwszym zapędzie o nią, to 
w całym kraju obudzi się równocześnie re- 
akcya przeoiw polityce Gladstone’a. Izba lor
dów stałaby się w takim razie twierdzą, w k tó
rej tradyoya dawnej polityki angielskiej prze
chowa się aż do ozasu, gdy naród ocknie się 
z chwilowego zaślepienia. Konserwatyści nie 
wierzą, aby większość społeczeństwa angiel
skiego była naprawdę skłonna do obdarzenia 
Irlandczyków tern wszystkiem, czem ich chce 
obdarzyć Gladstone. Widok mężnego oporu, 
jak i lordowie zamierzają stawić Gładstone’owi, 
powinien według ich zdania wzbudzić w ca
łym kraju taki zapał, iż gabinet dzisiejszy ru 
nie natychmiast w posadach, a żaden z gabi
netów następnych nie ośmieli się powrócić do 
pogrzebanego programu.

Inaozej rozumuje Gladstone. W  oczach 
jego, a  bardziej jeszcze w oczach wielu jego 
stronników, jest izba lordów dogorywającą in- 
stytucyą, która wlecze chorowity żywot jedy
nie dzięki pobłażliwości ludu, niechcącego za
dawać jej ostatniego ciosu dopóty, dopóki nie 
stanie w sprzeczności z jego gorącemi pragnie
niami. Dla zręcznego m inistra łatwą niezmier
nie jest rzeczą sprzeczność taką wywołać. Spra
wa irlandzka nie jest może dosyć dla gminu 
angielskiego ważna, by w imię tej sprawy dało 
się zorganizować ogólną przeciw izbie lordów 
krucyatę. W praw ny polityk potrafi jednak 
w każdej ohwili stworzyć inną kwestyę, w któ
rej izba lordów będzie musiała narazić się mi
lionom obywateli angielskich. Epoka reform 
sooyalnych, epoka, w której hasło powszechne
go głosowania coraz głośniej się rozlega, jest 
właśnie chwilą nader stosowną do wykonania 
takiego manewru. Gladstone przypuszcza, że 
lordowie zrozumieją ostatecznie, co im zagraża 
i że, podobnie jak kilka razy w ciągu bieżą
cego stulecia, zamanifestują swą niechęć do 
projektu rządowego przez odrzucenie go w tym 
roku, ale ostatecznie, poddając się konieczno- 
śoi, uchwalą go z goryczą w sercu, gdy im go 
izba gmin po raz wtóry zwróci.

Przed paru dniami doniósł telegram  z Ce- 
tynii, że kardynał sekretarz stanu Rampolla 
uwiadom:! ks. Nikitę czarnogórskiego, iż Pa
pież zgodził się na wprowadzenie w Czarno
górze liturgii słowiańskiej dla katolików i w y
słał już księgi kościelne, drukowane głagolieą. 
W  tej formie podana wiadomość nie jest by
najmniej nową, lecz jest za to niedokładną. L i
turgia słowiańska istnieje od wieków w nie
których gminach katolickich Słowian połud
niowych i tym  razem idzie o zaopatrzenie tych

gmin w poprawne księgi kościelne. Lecz tu w 
grę wchodzi jeszcze sprawa, która ze względów 
politycznych i rytualnych na bliższą zasługuje 
uwagę.

Myśl rozpowszechnienia wśród Słowian 
południowych ksiąg drukowanych głagolieą, 
pismem wynalezionym przed dalmatyńskiego , 
księdza Hieronima w 13 wieku, nie jest bynaj
mniej nową. W  dyecezyach Zenng, Zara i Spa
lało znajduje się około 80 parafii katoliokich, 
które na zasadzie dawnych przywilejów uży
wają tylko takich ksiąg kościelnych. Zwyczaj 
ten jednakże począł z biegiem czasu powoli 
zanikać i dopiero w naszych czasach, gdy na
rodowość w życiu publicznem zajęła tak w y
bitne stanowisko, powstała wśród Słowian po
łudniowych myśl zamienienia liturgii łacińskiej 
na słowiańską- Dotychczas jeszcze stanowczo 
nie jest rozstrzygniętem, czy wobec dzisiejszyoh 
stosunków wprowadzenie liturgii słowiańskiej 
jest rzeczą pożądaną. Na tym punkcie panują 
najrozmaitsze zdania nawet w poważnych ko
łach watykańskich i tern się też tłómaczy zwło
ka w drukowaniu ksiąg kościelnych głagolieą.

Zaprowadzenia liturgii słowiańskiej w 
Czarnogórze zażądali niemal jednocześnie: ks. 
Nikita, znany ze swego ortodoksyjnego fana
tyzmu, i biskup Diakowaru, ks. Strossmayer, 
ceniony w kołach watykańskich. Jeżeli więc 
dwóch mężów, którzy rzec można, na punkcie 
wiary stoją na dwóoh przeciwległyoh biegunach, 
wyraziło to samo życzenie, to z pewnością 
skłoniły ich do tego różne przyczyny.

Czarnogóra liczy 17 parafii katolickich, z 
których 4 są serbskie, 13 zaś albańskich. Ja- 
snem jest, dlaozego ks. N ikita pragnie liturgii 
słowiańskiej. Sądzi on, iż drogą rytuału prze
robi Albańczyków na Słowian, a katolickich 
Serbów przeciągnie z biegiem czasu na prawo • 
sławie. Biskup diakowarski zaś uważa za rzecz 
możliwą unię prawosławnych Słowian z katoli
kami i jako drogę do tego uważa zaprowadze
nie liturgii słowiańskiej, a myśl ta  znalazła po
parcie u wielu prałatów rzymskich, którzy są
dzą, iż zaprowadzenie liturgii słowiańskiej bę
dzie krokiem przygotowawczym do unii.

W idzimy więo, jak różne pobudki kiero
wały księciem Nikitą i biskupem diakowarskim, 
jasnem też jest jak na dłoni, że jednego z nich 
rachuba omylić musi. Przed laty wierzono 
w świecie katolickim w możliwość kbmbinacyi 
strcssm&yerowskiej, w ostatnich czasach jednak 
zapanowało inne mniemanie, do czego niemało 
przyczynił się kardynał Lcdóchowski. Zdaniem 
jego, konoesya na rzecz narodowego lub pań
stwowego kośoioła jest co najmniej oportuni- 
styczną. Słabość i dekadencyę wschodniej cer
kwi należy przedewszystkiem przypisać temu, 
że dawny ekumeniczny patryarohat rozpadł się 
na kilka równorzędnych, wskutek czego po
wstały cerkwie narodowe i państwowe, których 
egzysteneya, wzrost i siła związane są śoiśle 
z losami danego państwa. Jeżeli nie można za
przeczyć, że unarodowienie Kośoioła ma pewne 
zalety, gdyż narodowość i wiara, jak to mamy 
przykład na prawosławnych, stają się wtedy 
n erozłącznemi, to jednak powstaje tu  obawa 
podniesiona przez kardynała Ledóohowskiego, 
że przez zaprowadzenie liturgii słowiańskiej 
w Czarnogórze, unii się bynajmniej nie przy
śpieszy, natomiast katolicy biskupstwa anti- 
warskiego przejdą prędzej czy później na pra
wosławie, — jednem słowem, że ks. biskup 
Strossmayer może się omylić, a ks. Nikita nie.

Szczególnie w Czarnogórze silnie na jaw 
występują trudności lokalne, czem się też tło- 
maczy ostrożność w postępowaniu W atykanu. 
Głagolica jest pismem przestarzałem i żeby 
jej się nauczyć, trzeba niemało pracy i ozasu. 
Wypierała ją też wszędzie cyrylica. Zaznaczyć 
także należy, że korekta ksiąg słowiańskich, 
wysłanyoh obeonie do Czarnogóry, robioną była 
w Paryżu przez rosyjskiego profesora, gdyż 
ani w Rzymie, ani w Czarnogórze nie można 
było znaleźć osobistości, któraby z czystem su
mieniem pracą tą zająć się mogła. W skazuje to, 
jak wielkie trudności zawsze nastręczać będzie 
ta  sprawa. Ale na tern nie koniec.

Parafie albańskie w Czarnogórze obsługi
wane są przez księży Albańozyków, kształco
nych w Rzymie i nieznająeych wskutek tego 
ani języka serbskiego, ani głagolicy, a więo 
parafie albańskie wysłały petyoyę do W atyka
nu, aby wstrzymano zaprowadzenie liturgii sło
wiańskiej. Rzecz weszła jednak, na to
ry, z których już cofnąć się nie da. Chociaż 
dzisiaj nieliozni tylko katolicy południowo- 
słowiańscy używają ksiąg kośoielnych słowiań
skich, to prędzej czy później otrzymają wszyscy 
te księgi, a wtedyjpokaźe się, czy ziszczą się na
dzieje, jakie do tego przywiązywał biskup dia
kowarski. Kwestya unii cerkwi wschodniej z za
chodnim Kościołem stoi dziś na tym samym 
punkcie, na jakim stała podczas roboru floren
ckiego w r. 1439. Że mszały głagoliczne nie 
nawrócą ortodyksyjnyoh Serbów na katolicyzm, 
jest dla nas rzeczą niemal pewną, bo zresztą 
tłumne przejście z jednego wyznania do dru
giego należy dzisiaj do historyoznyoh wspo
mnień. Jeżeli jednak zdarzają się bardzo liczne 
konwersye, to nie kombinaoye podobne do 
strossmayerowskich są tegc przyczyną, ale po
stępowanie inne, mniej skomplikowane i obfit

sze zarazem w rezultaty. Dowodem tego jest 
bilans pracy misyi katolickich w Albanii i Ma
cedonii. Oczywiście, mówimy tu o konwer- 
syach zupełnie dobrowolnych.

W

Lwów 23 sierpnia.
Honorowe obywatelstwo nadała Rada miej

ska w Brzozowie swemu burmistrzowi p. Francisz
kowi Procbasce.

Ze Sfer notaryalnych. Minister sprawiedliwo
ści przeniósł notaryuszy : Józefa Kusionowieza z Mi
lówki do Niepołomic, Mikołaja Machowskiego z Gło
gowa do Tyczyna i Ludwika Miąsika ze Siemienia 
do Rozwadowa.

Konkursa- Sądy powiatowe: w Krościenku, 
Trembowli i Ustrzykach poszukują dyetaryu3zy.

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya tarnowska. 
Przeniesieni: Ksiądz Paweł Wołek z Łososiny gór
nej do Radgoszczy, ks. Gutfióski z Radgoszczy do 
M ielca, ks. Ręgorowiez z Mielca do Łososiny gór
nej. — W  Czchowie zmarł ksiądz Tadeusz 8ro 
czyński.

Na pomnik Kościuszki, mający stanąć w Chi
cago, zebrano do końca lipca r. b. 6,956 dolarów 
64 ct.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 24go b. m. o godzinie szóstej wie
czorem.

Rada szkolna okręgowa miejska ogłasza, że 
wpisy do szkół tutejszych ludowych i wydziałowych 
rozpoczną się z dniem 29 sierpnia r. b . , a nauka 
szkolna dnia 3 września uroczyr,tam nabożeństwem. 
Egzamina poprawcze będą się odbywały dnia Igo i 
2go września rb.

Zapisy uczenie w szkole wydziałowej żeńskiej 
im. św. Anny będą się odbywały w dniach : 29go, 
30 i 31 sierpnia od godziny 8— 11 przed południem 
i od 4 - 6  po południu,

W. Brodach otw srtą będzie dnia 1 września 
b. r. wydziałowa szkoła żeńska z kursami teorety
cznymi dla dorosłej młodzieży, tudzież z kursami 
praktycznymi krawiocczyzny i szycia białego. W pi
sy do niej odbywać się będą dnia 30 i 31 b. m. i 
1 września.

Otwarcie kursu nauk w miejskiej szkole 
przemysłowo-handlowej we Lwowie nastąpi dnia 1 
września. Zapisy i egzamina wstępne odbywać się 
będą od dnia 1 września w kancelaryi dyrekcyi 
w gmachu szkoły im. Mickiewicza.

W Podgórzu pod Krakowem zawiązało się „To
warzystwo upiększenia miasta".

Kongres archeologiczny w Spalato zwołany 
na dzień 4 września b. r. odłożono z obawy przed 
cholerą do przyszłego roku.

Pp. PaSCha!is-SouVBStre, nauczyciele śpiewu, 
opuszczają Lwów i przenoszą się do Drezna.

Otrzymaliśmy od nich następująoe pism o. 
„Opuszczając Lwów, gdzie prawie przez la t osiem 
prowadziliśmy szkołę śpiewu i przenosząc się na 
stałe do Drezna, czujemy się w obowiązku złożyć 
podziękowanie tym wszystkim, co nas otaczali łaska
wą życzliwością. Należy się to podziękowanie powa
żnej prasie polskiej, która oceniła nasze usiłowania 
i której sprawiedliwa krytyka przyznała szkole przez 
nas prowadzonej własności pracy umiejętnej i su
miennej. Żegnając miasto i tycb, co nas popierali 
chętnie i życzliwie, mamy to przekonanie, żeśmy 
spełniali obowiązki sumiennie, a to nam daje zachę
tę do pracy gdzieindziej. Dziękujemy raz jeszcze za 
pośrednictwem Twego, Szanowny Panie Redaktorze, 
pisma rzetelnej i uczciwej prasie, że nas zrozu
miała i nasze pragnienia ocenić raczyła. Lwów 22 
sierpnia 1893. Z głębokiem poważaniem Souvestre- 
Paschalis.

W Iwoniczu bawiło do 15 bm. 793 rodzin a 
1765 osób

Nowe aresztowania w Charkowie. Rząd ro
syjski znowu począł aresztować Ukraińców. Areszto
wano czterech mężczyzn i jednę nauczycielkę w Poł- 
tawtkiem. O co tym razem chodzi rządowi rosyjskie
mu, nie wiadomo, ale nie ma najmniejszej wątpli
wości, że znowu więzi za tak  zwaną „propagandę 
matoruską". W  przeciągu trzech miesięcy areszto
wania Ukraińców powtarzają się już po raz trzeci. 
Przed kilkoma miesiącami dokonano licznych aresz
towań w Charkowie, przed kilkoma tygodniami w K i
jowie, a teraz znów w Charkowie. Rząd aresztuje 
i osadza w więzieniu nietylko mężczyzn, ale i ko
biety, nietylko młodzież, studentów, ale i starsze 
osoby, poważne zajmujące stanowiska.

Agencya nauczycielska pani Heleny z Jorda
nów Biernackiej, o której niedawno pisaliśmy, zo
stała już otwartą i mieści się przy ulicy Długosza 
liczba 19.

Odezwa, Komitet ratunkowy, zorganizowany z 
inieyatywy lwowskiej Rady miejskiej, wydał nastę
pującą odezwę. Na ludność rolniczą kraju naszego 
ciężka znowu spadła klęska. Nieustanne ulewne 
deszcze w większej części kraju zniszczyły całą na
dzieję rolnika tak, że w tej części zbiór tegoroczny 
ani za zasiewy nie starczy ani na wyżywienie lu
dności rolniczej do przyszłych zbiorów. Liczne rzeki 
wystąpiły z łożysk, zalały znaczne przestrzenie 
kraju, zabrały nietylko plon roli, ale zniszczyły ca
ły dobytek włościan, chaty ich i zagrody. Następ
stwem tego będzie w znacznej części kraju głód i 
nieodłączne od niego choroby, a brak ziarna na za
siew przeniesie skutki klęski na następny rok go
spodarczy. Pomoc z funduszów publicznych państwa 
i kraju nigdy w takich wypadkach wystarczyć nie

może. Społeczeństwo samo ma obowiązek a zarazem 
najżywszy w tem własny interes, aby dobrowolnemi 
ofiarami uzupełniać niedostateczną pomoc publiczną. 
Nakrada na nas ten obowiązek poczucie narodowej 
solidarności. Ofiarnym czynem przekonajmy ludność 
rolniczą, że się wszyscy na tej ziemi braćmi czu
jemy, którzy w niedoli szczerze i ochoczo wzajem
nie pomoc sobie niosą. W  tym celu zawiązaliśmy 
z inieyatywy Rady miasta Lwowa „Obywatelski 
komitet ratunkowy", który zbierać będzie bratnie 
ofiary i starać się o jak najlepsze ich użycie na 
pomoc dla głodnych, na dostarczenie ziarna na za
siewy. Do ofiar tych wzywamy nasz ogół, pewni, 
że od spełnienia obowiązku tego nikt się uchylić 
nie zechce. Datki wszelkie nadsyłać prosimy pod 
adresem : „Obywatelski komitet ratunkowy w prę
ży dyum magistratu miasta Lwowa".

Stan zbiorów w Galicyi wschodniej. R olnik  
p isze: Smutne bardzo nadchodzą wieści z całej
wschodniej części kraju. Słota, która przez Całą 
prawie wiosnę i poezątek lata trwała, po kilirunasto- 
dniowej przerwie znów powróciła i ustała zaledwo 
teraz. Nie było prawie dnia bez deszczu, a bar
dzo często zdarzały się gradobicia i nawalne ulewy, 
z których ostatnia, dnia 11 sierpnia spowodowała 
ogromny wylew. Zasiewy, które ucierpiały już w zi
mie i na wiosnę i które cudem tylko jako tako się 
przetrzymały przez czas kilkudniowych pierwszych 
deszczów, z małym wyjątkiem uległy zniszczenin; 
dzisiaj niema prawie zakątka w Galicyi wschodniej, 
gdzieby zupełnie nie porosły zboża na pniu 
i nie gniły ziemniaki na wielkie rozmiary. Ponie
waż wszyscy korzystają z każ lej wolnej od deszczu 
chwili, daje się czuć wielki brak robotnika, który 
klęskę powiększa jeszcze. Jeżeli teraz pogoda nie 
wytrwa, jeżeli reszta lata i jesień nie będą miały 
pomyślniejszej aury, klęska ta nie ograniczy się 
tylko na tym roku, ale rozciągnie się także i na 
przyszły, bo roboty w polach są dzisiaj prawie nie
możliwe. I  tak n. p. z wielu okolic donoszą, że 
rzepaku wcale zasiewać nie myślą, bo wobec taki egu 
nadmiaru wilgoci w ziemi, jest to wprost niepo- 
dobnera. W  innych miejscach zasiany rzepak osta
tnie ulewy zupełnie wypłukały, tak, że należałoby 
zasiewu na nowo dokonać.

Fałszywy ksiądz. W  Dniewniku W arszawskim  
czytamy oo następuje : „W  końcu bpea, w powiecie 
Łukowskim aresztowano dzierżawcę Gołowierzka, w 
gminie Krasuskioj, W iktora Dołbnię, który pokry- 
jjm u podróżował po pow. Radzyńskim i Łukowskim 
i udając księdza , świętokradzko załatwiał potrzeby 
duchowe prawosławnych, niedostatecznie umocnio
nych jeszcze w wierze (to znaczy, unitów podla
skich. Przyp. red. Przeglądu). Opowiadają, że u 
Dołbni znaleziono dowody rzeczowo przestępnej dzia
łalności : suknię księżą, aparaty do mszy i książki. 
Z książki przychodu i rozchodu, znalezionej u nie
go, pokazuje się, iż^za dokonanie fałszywego obrzędu 
zaślubin, fałszywy ksiądz brał od 20 do 25 rubli, 
za ochrzczenie dzieci od 75 kop. do 2 rubli. F ał
szywy ksiądz nie działał sam, lecz był członniem 
wybornie zorganizowanej szajki, której inni człon
kowie pełnili rolę agentów, pojawiali się w tej lub 
owoj miejscowości, oznajmiali o rychłym przyjeździe 
księdza katolickiego, dopełniającego pokryjomu obrzę
dów, werbowali pragnących otrzymać śluby, chrzcić 
dzieci i naznaczali punkt zborny. Takimi pomocni
kami, jak wykryto, byli m ieszkańcy: wsi Szóstki
Michał Mirańczuk, ze wsi Przegaliny Małe Jan 
Dołbnia i z gminy Syrokomla Ludwik Szymanek. 
W szyscy zostali aresztowani. W edług zebranych 
później wiadomości okazało się, że fałszywy ksiądz 
Dołbnia w maju r. b. w samej tylko wsi Sawki w 
pow. Radzyńskim dał ślub pięciu parom i ochrzcił 
90 dzieci, w czerwcu zaś we wsi Utrówce, w do
mu włościanina Daniela Ewina, dał ślub trzem pa
rom i ochrzcił 40 dzieci; we wsi Łózki, w domu 
Jana Sawczuka, dał ślub pięciu parom i ochrzcił 
80 dzieci."

Tak zbrodnia rodzi zbrodnię. Rząd rosyjski 
pogwałcił wiarę polskiego ludu i tak stworzył pole 
do nowego oszustwa i świętokażtwa. Prawosławny 
pop, osadzony i strzeżony przez żandarmów, jest 
przecie dla katolickich mieszkańców Podlasia także 
fałszywym księdzem, oszustem i świętokaźeą, ale 
jego funkeye znajdują opiekę rządową. W iktor Doł
bnia i jego pomocnicy będą straszliwie ukarani, pop 
otrzyma nagrodę. Taka jest sprawiedliwość rosyj
skiego rządu. A któż jest większym zbrodniarzem : 
Dołbnia czy pop ? Trzebaby jeszcze zbadać bez
stronnie, czy ten Dołbnia nie spełniał tylko takich 
obrzędów, które wolno spełniać każdemu katolikowi, 
gdy nie ma kapłana.

Cholera, w  ciągu dnia 20 i 21 b. m. zacho
rowało na choleię w powiecie nadwórniańskim: 
w Tatarowie ad Mikuliozyn 3 osoby, w Delatynie 
4 osoby, w Dorze 1 osoba. —  W  powiecie koło- 
m yjskim : w mieście Kołomyi, ani też w żadnej 
z gmin, w których dotychczas cholera występowała, 
nie zdarzył się w ciągu dnia 21 bm. ani jeden no- 
wy wypadek zachorowania. Natomiast w Osktzesiń- 
cach zachorowała wśród objawów podejrzanych je 
dna włościanka. — W  powiecie śniatyń-usim . W  Tu- 
łukowie od 17 b. m. nie było żadaego nowego wy
padku zachorowania. Dwoje pozostałych chorych są 
na drodze wyzdrowienia. Dnia 19go b. m. zmarł po 
krótkiej chorobie w Demyczu jeden mężczyzna, u 
którego bakteryologicznie stwierdzono cholerę. — 
W Czerniatynie, w powiecie horodeńskim i w K a
sinie wielkiej, w pow. limanowskim , zdarzyły się 
podejrzane wypadki choroby i śmierci, po jednym 
w każdej miejscowości. Badania bakteryologiczue są

w toku. — Zmarły zaś na cholerę w dwóch ostat 
nich dniach : w Delatynie dwie osoby, w Mikuli-
czynie 1 osoba, w Dobrotowie 3 osoby, w mieście 
Kołomyi 1 osoba.

W  Zabłotowie, 2 i pół mili od Kołomyi, miały 
się zdarzyć onegdaj trzy wypadki cholery.

W edług doniesienia innych dzienników zmarł 
w Delatynie dnia 15 bm. inżynier Otec, który dniem 
wprzódy przyjechał z pobliskiej miejscowości celem 
poczynienia zakupów na chrzciny dziecka. W  Do- 
brotowie, odległym o pięć kilometrów od Delatyna, 
zachorowała w niedzielę kob ie ta , która jeździła do 
Delatyna także celem zakupu ; mąż i córka, którzy 
ją  pielęgnowali, zarazili się i zmarli niezwłocznie, 
ona zaś nazajutrz. Zona komisarza finansowego, Step- 
nickiego, zmarła w Delatynie. Skutkiem zgonu inży
niera Otoca 1500 robotników opuściło pracę przy ko
lei ; Da przestrzeni ośmiu kilometrów pracuje teraz 
tylko 150 ludzi zamiast 2000.

Namiestnictwo wydało polecenie dyrekcyi ko
lei państwowej , aby wszyscy naczelnicy stacyi za
wiadamiali rfatychmiast właściwe starostw# o przy
byciu każdej partyi robotników wracających z pow. 
nadwórniańskiego do miejsca zamieszkania.

Do Marmarosz Sziget wysłał wiedeński kore
spondent londyńskich D aily  News lekarza wiedeń
skiego dra Ignacego Kołmi, który miał na miejscu 
zbadać i stwierdzić, w jakim stipniu wystąpiła cho
lera wzdłuż węgierskiego terytoryum budującej się 
kolei Sziget-Woronianka-Stanicławów. Dr. Kohn wy
krył, iż rzeczywiście dolina czarnej Cisy, gdzie bu
dowaną je : t  kolej do Galicyi, jest ogniskiem, zkąd 
choroba z jednej strony zawlekaną bywa do sąsie
dnich powiatów galicyjskich, a z drugiej strony 
przez Cisę wciska się do głębi Węgier. Na prze
strzeni zajmującej 70 kim. z Bocsko do Korosmero 
na galicyjskiej granicy zachorowało dnia Igo b. m. 
na cholerę 205 osób, z tych 90 umarło. Ofiarą epi
demii padają Rumuni, rosyjscy żydzi i Rusini. Od 
kilku dni przeciętna liczba zasłabnięć na cholerę wy ■ 
nosi tam dziennie 33, a śmierci 20.

Z Poznania donoszą: W edług ogłoszenia pre
zydenta rządu granica rosyjska, z obawy przed za
wleczeniem cholery, została z dniem 2 Igo bm. zam
kniętą. Przejście granicy dozwolone jest tylko przez 
Strzałkowo, Pogorzelice, Skalmierzyce i Podzamcze 
po poprzedniem zbadaniu lbkarakiem. Rosyjscy wy
chodźcy i inne podejrzane osoby będą na granicy 
zatrzymywane. Zandarmeryę wzmocniono i urządzono 
stacye kontrolne.

Drażliwa sprawa. D ziennik c.hicagoski p isze:
Polacy, którym z takim trudem udało się uzy

skać jaką taką reprezentacyę 'przy pomocy oddziału 
sztuki na wystawie w Chicago, są ciągle narażeni 
z tego powodu na szykany i prześladowania ze strony 
swych wrogów. Wiemy już, z jaką trudnością uzy
skali miejsce na obrazy, których niopo lobna było 
zmieścić w szczupłym pokoju nr. 62. Teraz, kiedy 
nareszcie rzecz tę już załatwiono, wynika nowy a 
bardzo niemiły szkopuł. Nadchodzi mianowicie chwila 
sądzenia dzieł sztuki przez „jury" i rozdawanie na
gród. Zdaje się naturalnem, że skoro polskie obrazy 
raz już zostały przyjęte i faktycznie znajdują się 
Da wystawie, korzystają tem samem i korzystać 
muszą ze- wszystkich praw i przywilejów, które 
przysługują innym wystawowym okazom. Jednem 
z tych praw, bodaj najważniejszem, jest udział w 
rozdziale nagród. To też logika mówi, że i dzieła 
polskich malarzy powinny być sądzone i nagrodzone 
przez wystawowo „jnry".

Innego zdania jednak są komisarze austryacki (!) 
i niemiecki. Oto wystąpili oni do komisyi „jury" 
z formalnym protestem przeciwko udziałowi Polaków 
w rozdziale nagród, a to z tej mądrej racyi, że... 
Polska nie stanowi oddzielnego państwa. Rzecz pro
sta, że protest ten wywołał oburzenie wszystkich 
ludzi dobrze myślących, a co najważniejsza, nie po- 
p ir ł go nawet... komisarz rosyjski. (?)

Sprawa ta jest chwilowo w zawieszeniu. Ma
my jednak nadzieję, że rozstrzygniętą zostanie w 
sposób pomyślny dla nas i że uroszczenia komisarzy 
Ausiryi i Prus, tak smutną dające miarę ich 
tolerancyi i poczucia słuszności, zostaną usunięte na 
bok. Ameryka jest swobodna, Ameryua jest wspa
niałomyślna; nie pozwoli ona, żeby na swobodnym 
jej gruncie, pod osłoną gwieździstego ‘sztandaru, 
europejscy komisarze mogli nam wyrządzać krzywdy 
i deptać nasze dążności do ideału w dziedzinie 
pracy artystycznej i umysłowej.

Festyn akademicki j  zapowiadany i odwoły
wany z powodu niepogody kilkakrotnie, odbędzie się 
ostatecznie 3 września na Górze zamkowej. Dochód 
z festynu przeznaczony jest na Czytelnię akademicką 
i na Bratnią poinoc.

Nowy gmach sprawiedliwości przy ulicy Ba
torego zwiedzić będzie można w dniu 29 i 30 bm. 
między godziną pół do czwartej a piątą po południu 
za zgłoszeniem się w biurze kierownictwa budowy.

Burze- Z Niemirowa donoszą: Co w polu nie 
zgniło zabrała nam trąba powietrzna, która dnia 17 
b. m. przeszła przez wieś Szezerzec w powiecie raw
skim. Pozabierała zboże z półiopków, zburzyła bu
dynki, powyrywała stuletnie drzewa z korzeniami, 
a nawet uszkodziła szkołę i cerkiew. — Tego sa
mego dnia burza nawiedziła wieś Turynkę w pow. 
żółkiewskim i zrządziła ogromne spustoszenia W  Woli 
żółta nieckiej, Herawcach i Dalniczn pioruny wznie
ciły kilka pożarów, które zniszczyły do szczętu wiele 
zagród włościańskich. Ogromne szkody wyrządziła 
ta burza także w pow. kamioneckim w gm inach; 
Dmytrów, Chołojów, Radziechów, Pawłów, Krzywe, 
Niestanice, Nieznanów, Połoniczna, W itków itd.

przez

P I O T R A  L O T I E G O .

Sądziłem, żem skończył ostatecznie z 
wszelkiego rodzaju japońszczyzną — i oto 
przyrzekłem niebaoznie, że napiszę kilka słów 
o tem tajemniczem cacku z serwantfei, jakiem 
jest kobieta japońska. Otaczam się tedy po
nownie wszystkiem, oo może ożywić aż do 
złudzenia rzeczywistości moje wspomnienia 
stamtąd, jeszcze świeże : sukniami przepo-
jonemi wonią perfnm nippońskiob, wazonami, 
wachlarzami, obrazkami i portretami. Por
tretów zwłaszcza moc niezliczona rozłożona 
jest na mojem biurka — mnóstwo śmiejących 
się twarzy mou8m’es, znanych lub nieznajo
mych, oczu skośnych, małych ocząt kocich... 
A oo za toalety, jakie pozy!... Gały świat 
uglarnośoi i wdzięku odrębnego, dziwacznego, 
adrapowany fałdami długich tunik lub osło
niony jaskrawą pstrokaoizną parasolek. I  u- 
pragnione złudzenie ogarnia mnie do tego sto
pnia, że zdaje mi się, iż z tych otwartych 
albumów unosi się szept głosików ; dokoła 
siebie słyszę śród ciszy, jakby śmiechy przy
ciszone...

Nie sądzę, żeby mężczyzna rasy euro

pejskiej mógł napisać ooś zupełnie trafnego 
o kobieoie japońskiej, jeżeli zechce przekro
czyć granice sądów powierzchownych. Zdołał
by to uczynić jedynie Japończyk — a może 
od biedy Chińczyk, gdyż istnieje niezaprze
czone powinowaotwo dusz między tymi dwo
ma narodam i, różniąoymi się jednakże tak 
bardzo ; — a w dodatku, gdyby to studyum 
było trochę za głębokie, nie zrozumielibyśmy, 
niczegoby nas ono nie nauozyło, gdyż wym
knęli., jy nam się jego strona, która byłaby 
właśnie stroną charakterystyczną i główną. 
Rasa żółta i nasza to dwa bieguny rodzaju 
ludzkiego ; różnice między nami krańcowe, 
nawet w sposobie widzenia przedmiotów ze- 
w nętrznyoh; a nasze pojęoia o istocie rze
czy bywają wprost odwrotne. Nie możemy 
nigdy przeniknąć zupełnie umysłu japońskiego 
lub chińskiego; w danej chwili spostrzegamy 
z tajemniczem przerażeniem, że powstrzymują 
nas niepokonane przegrody um ysłow e; oi 
ludzie, w porównaniu z nami, czują i myślą 
na odwrót.

To, co powiem, będzie tedy bardzo po
wierzchowne i wolę na wstępie wyznać otw ar
cie, że nie potrafiłbym lepiej...

Bardzo one brzydkie te biedne Ja p o n k i! 
Mówię to brutalnie od razu, by złagodzić na
stępnie wrażenie pieszozotliwośoią, figlarnośeią 
pełną wdzięku, cudnemi rączkami, a następnie 
pudrem, różem, sjłotem na wargach i rozmaite- 
mi kunsztami.

Nie mają prawie oczu ! takie one małe,

że jakby ioh woale nie b y ło : dwie wąskie 
szparki, ukośne, idące w przeciwnym kie- 
rnnku, w głębi któryoh biegają źrenice chy
tre  lub pi.eszozotliwe — jak między zale
dwie rozchylonemi powiekami owych ko
tek, nieznosząoych zbyt jaskrawego blasku 
dziennego.

Po nad temi ścieśnionemu oozętami — 
ale bardzo daleko nad niemi, bardzo wy
soko — zarysowują się brwi cienkie, jak 
niteczki : wcale nie równoległe do tych 
oozu, do których się tak  źle dostrajają, lecz 
p ro s te , na jednej linii, wbrew temu, oo 
zwykliśmy robić w naszych wizerunkaoh eu
ropejskich, ilekroć chodzi o przedstawienie 
Japonki.

Zdaje mi się, że cala odrębna orygi
nalność tych twarzyczek kobiecych pocho
dzi z tego układu oka, który jest powszech
nym, a także z kształtu policzka, który 
zaokrągla się stopniowo, jak  u la le k , zre
sztą artyści krajowi odtwarzają zawsze, 
przesadzając nawet do nieprawdopodobień
stwa, te cechy charakterystyczne własnej rasy.

Inne rysy zmieniają się bardzo, najpierw 
stosownie do osób, a nade wszystko stoso
wnie do warunków społecznych. U ludu w ar
gi są grube, nos spłaszczony i k ró tk i; u ary- 
stokracyi nsta się zwężają, nos wydłuża się, 
ściąga, a nawet zakrzywia się niekiedy jak 
dziób orli.

Nie ma kraju, w którym by typy kobiece 
różnych kast były takie odmienne. W łościank1'

czarnowłose, o cerze brunatnej, jak Indyanki, 
bardzo wcięte w pasie, pulchne, muskularne, 
pod wiecznie jednakiemi sakuiami z wełny 
niebieskiej. Mieszczanki zwiędłe, istne minia
tury  kobiet, białe i bladziuteńkie, jak  cho
rowite Europejki, są, jakby wewnątrz wy- 
ozerpane, wyniszczone, co stanowi oznakę 
ras przestarzały oh. W szystkie te rękodzielni- 
czki wielkomiejskie wyglądają, jakgdyby były 
zużyte dziedzicznie, zużyte przed narodzeniem 
przez zbyt długą ciągłość pracy i wytężenia 
umysłowego nad drobiazgam i; rzeoby można, 
iż na ich wątłych kształtach cięży całe znu
żenie, wynikłe z nieustającego od wieków 
wytwórstwa tych milionów cacek, tych nie
zliczonych drobnych dzieł niewyczerpanej cier
pliwości, któremu Japonia jest zalana. U księ
żniczek zaś wydelikacenie artystyczne sięga 
tak daleko, że wytworzyło z biegiem lat 
zdumiewające sztuczne osóbki o rękach i ka
dłubie dzieoka, z twarzyczkami bielszemi i 
różowszemi, niż świeży cukierek, po których 
wieku poznać nie podobna ; uśmiech ioh jest 
jakiś nieuchwytny, jak  uśmiech starych bo
żyszcz ; wązkie ich oczy mają wyraz młody 
i m artwy zarazem.

Na niedoścignionych wyżynach, ponad 
wszystbiemi Japonkam i niewidzialna cesa
rzowa do niedawna jeszcze unosiła się jak 
bogini. Lecz monarohini ta  zeszła stopniowo 
ze swego em pireum ; ukazuje się teraz, przyj
muje, mówi, a nawet jada, co prawda za
ledwie dotykając potraw ustami. Porzuciła

wspaniała szaty, zasiane dziwaoznemi her
bami, potworną fryzurę bożyszcza i olbrzy
mie waohlarze; każe, n ies te ty ! sprowadzać 
sobie z Paryża lub z Londynu, gorsety, suknie 
i kapelusze.

Będzie ośm lat temu, jak miałem zaszczyt 
widzieć ją w jej ogrodach podczas jednej z 
tych rzadkich uroczystości, kiedy dopuszcza
no kilka osób uprzywilejowanych do jej towa
rzystwa. Była idealnie czarująoą, gdy usia
dła pod baldachimem z krepy fiołkowej (koloi 
cesarski), w swyoh sztyw nych, hieroglifo
wych szatach, barwy piór kolibrowyoh. Roz
kosznie dziwaczna pompa, jaką się jeszcze o- 
taozała, nadawała jej urok istoty nadziem
skiej Na ustaoh jej osiadł uśmiech urzędo
wy* pogardliwy i blady. Delikatna twarz 
upudrowana, zachowała wyraz nieprzeniknio
ny i pomimo łaskawego przyjęcia czuć było, 
że obraża ją nasza obecność, którą tolerowała 
zmuszona nowemi zwyczajam i; o n a , cesa
rzow a, święta ongi i niewidzialna, jak le
genda religijna !

W szystko to skończyło się teraz; zdu
miewające suknie fasonu z przed lat tysią
ca i wielkie wachlarze fantastyczne, poszły 
na zawsze do szaf i muzeów. Zrównanie no
woczesne spełniło się odrazu, nagle na tym, 
szczelniej niż klasztor, dotychczas obmuro
wanym dworze mikada, który zachował ob
rządki, stroje, niewzruszoną wytworność da
wnych wieków.

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 WyŻniCy na Bukowinie piszą nam: Miała Razem z poprzednio wykazaneun składkami
a miejsce dnia 20 b. m. niemiła awantura, której j nadesłano do naczej redakcyi na ten cel kwotę

jJiarą padł adjunkt sądowy z Kut p. Ostermann. ! 19 złr. 70 ent.
(Wpadnięty przez żydów, którzy się postroili we figu- j Dla dotkniętych powodzią otrzymaliśmy od p. 
rantów narodowości rumuńskiej, na wzór, jak to B. R  z Gzainokoniec 1 złr.
w roku z e s z ły m  zainaugurowali żydkowie czernic- _  vjvre„ a m ery k an k i. Z  Nowego
wieocy ze 0 0 a -  naszymi ie wie wyszei ca o Yorku d0ri0SZą; przed sędzią policyjnym jednego 
i obronną ię  ą. ,  okręgów miejskich stanęła tam w tych dniach tan-

• O d czasu  do czasu po jaw iają  się w pew nym  
dzienn iku  lwowskim korespondencye napada jące  na 
s ta ro s tę  kossow skiego. M y tu , jak o  z boku  sto 
jący  i zatem  u p raw n ien i sędziow ie, jes teśm y  w  mo
żności ośw iadczyć, że  owe napaści m ają  źródło
sw oje w  osobistej zem ście, jak ie j się  dopuszczą {^  kfe(U m iast w j i a  
osoba, bezw zg lędn ie  r a  w iarę  Die zasługująca. Aas
co do starosty p- Sabata, życzymy szczerze Kosso- 
wianom, aby go jak najdłużej u siebie zatrzymać 
mogli. Nie należymy do żadnych towarzystw wza
jemnej admiracyi, zatem i dla p. Sabata nie żywimy 
nic więcej, jak tylko uznanie dla jego stałego cha
rakteru i pracy około dobra powiatu, pieczy jego
powierzonego.

Temi dniami został w górach za Szypotem na 
Krasnym-Dile zamordowany obywatel i kupiec 
z Kut, p. Krzysztof Jakubowicz, prawdopodobnie ce
lem rabunku. W ypadek ten jest zastanowienia go
dnym , bo zubożeli przez lichwę żydowską i ciągłe 
procesa huculi łatwo mogą zorganizować się w ja 
kąś szajkę rabusiów, mających dosyć skrytek w gó
rach tak bukowińskich, jak i na Siedmiogrodzie, — 
wreszcie w kossowskim powiecie.

Tragiczna śmierć Polaka, z  Tyfiisu donoszą 
o tragicznej śmierci dra J . Zielińskiego, tamtejszego 
lekarza okręgowego. Dr. Z. poszedłszy, w dniu 
13 ym lipca, z synem i ze znajomym, panem J. 
w góry na polowanie, w powrocie do domu, o go
dzinie 1 I-tej w nocy, przez nieuwagę wpadł w 
kotlinę i rur.ął w przepaść. Nieszczęśliwy, z roz
trzaskaną czaszką do rana przeleżał nieprzytomny, 
a zanim z Tyfiisu przybyła pomoc, skonał w s tra 
sznych męczarniach.

Najwięcej piwa wypijają niezawodnie mie
szkańcy wioski Freiung w Bawaryi. W  roku zeszłym 
wypito w tej wsi 515.000 litrów piwa, a według 
ostatniego spisu ludności w wiosce tej żyje tylko 
8S0 ludzi; więc na każdego mieszkańca tej wioski 
wypada 636 litrów piwa na rok.

Zakład wychowawczy dla psów założyła ja
kaś ekscentryczna Angielka w Briston w Anglii. 
W  zah ładziej tym fachowi nauczyciele uczą psów 
wszelkich sztuczek.

Bismark jak wsiadł na separatystycznego ko 
nika, tak już ani myśli z niego złazić. Niedawno 
przemawiał w tym duchu do Detmoldczyków, a teraz 
znowu powtórzył to samo do liczącej 1000 osob de- 
putaeyi z TuryDgii. Nagadawszy się najpierw o tem, 
iż jedynie jego polityka jest dla Niemiec zbawienną, 
a wszyscy, którzy jej nie uznają, zasługują na po
tępienie, zaczął Bismark oczyszczać się z rozma
itych zarzutów. „To wszystko, co mi zarzucają, 
jest niesłuszne11, rzekł. „Gdybym chciał osłabić po
wagę rządu, przedsięwziąłbym podróż po całych 
Niemczech, zwoływałbym zgromadzenia ludowe i 
krytykował postępowanie rządu. Ponieważ jednak 
przez kilkadziesiąt lat kierowałem interesami tego 
państwa, mam przeto, sądzę, prawo przysługujące 
zresztą h aźdemu obywatelowi: wypowiadania wła
snego sądu. Nie robię z mego serca jaskini zbó 
jeekiej a kłamać nawet w ciągu mej służby dyplo
matycznej nie nauczyłem się. Kanclerz państwa 
powinien mieć w radzie związkowej wpływ tylko 
jako pruski prezydent ministrów, rozporządzający 
siedmnastu głosami pruskimi. Jeżeli zaś wychodzi 
po za te granice, jeżeli przywłaszcza sobie wpływ 
decydujący, a sekretarze jego stoją wyżej od mi
nistrów państw związkowych, wtedy grozi to osła
bieniem tych państw, jako niezależnych części 
składowych Rzeszy. Jest naszym obowiązkiem ru
gować błędy i zwalczać je “. Mowa Bismarka wy
wołała w obywatelach w Kissingen, gdzie się ta 
scena odbyła, nieopisany jubel. Krzyki radości i 
oklaski przerywały ją  co chwila — dowód, że je
dność państwowa niezbyt jest ceniona przez Niemców.

W obronie czci Niby bohaterka z utworów 
Calderona, rozsławiła imię swoje po Hiszpanii pewna 
młoda kobieta, która z niesłychaną energią wystą
piła w obronie czci swojej, narażonej ca szwank 
przez złe języki. Niezwykle piękna, typ ognistej, 
czarnookiej Andaluzyjki, mieszkała wraz z mężem, 
przywiązana do niego bardzo, w jednej z „grande- 
ria“ (folwark, poświęcony hodowli bydła) w pobliżu 
Sewilli-S^skna donna, dbająca wielce o cześć swoją, 
ogólnem cieszyła się poważaniem, jak najlepszej 
używając opinii. W  sąsiedztwie szczęśliwej pary 
małżeńskiej żył rodzaj wioskowego Don Juana, po
gromcę byków, któremu nadzwyczajne szczęście w 
miłości przypisywano. W edle utartej w wiosce
tegendy, żadna mu się kobieta oprzeć nie była
w stanie, to też dotknęło to bardzo miłość jogo
i asną, gdy natarczywe umizgi do nadobnej są- 

dki żadnego nie odniosły skutku. Przez zemstę 
i  obawy utraty opinii niezwalezonego pożeracza 
„ niewieścich, rozpuścił bajkę, jako i tym razem 
i ósł zwycięstwo Pogłoska doszła wnet do wia- 
1’oścć^ pjtrzywdzonej, która, nie zwierzając się 

uikom postmowiła w okrutny sposób ukarać wino
wajcę. W  rjedzielę, dnia 6-go b. m., po nabo
żeństwie zatniymała się u drzwi kościelnych i w chwili 
w które na I 'jogu świątyni pojawił się piękny tor- 
redo, rzuci®? się ku niemu i przebiła go nożem, 
wołając; „Nie będziesz już więcej

cerka opery, panna (Jharlotta Page, oskarżona o 
nieprzyzwoito zachowanie się w restauracyi hotelu 
„Yendome11. Oskarżycielem był gospodarz owej ja
dłodajni, a zbrodnia artystki, według jego słów, po
legała na tem, iż Char lotta podczas jedzenia nóż do

ku ogólnemu zgorszc- 
| niu zgromadzonych w sali jadalnej gości. Gdy go

spodarz uczynił jej co do tego uwagę, artystka od
powiedziała, że w podobnych okolicznościach zacho
wuje się tak, jak  jej się podoba — i na poparcie 
swego twierdzenia, oparła nogi na stole, zwyczajem 
yankesowskim, a zęby poczęła sobie wykłuWać wi
delcem. Sędzia, mr. Ryan, wysłuchawszy tego oskar
żenia, wydał po namyśle następującą decyzyę: Cho
ciaż człowiek dobrze wychowany przy jedzeniu noża 
do ust nie kładzie, w wolnym kraju Ameryki woluo 
każdemu jeść nietylko nożem, ale nawet i łopatą 
od węgli, jeśli mu to sprawia przyjemność. Również 
wolno opierać tancerce nogi, gdzie jej się podoba, 
nogi baletniczki nie są bowiem żadną nieprzyzwo- 
itością. Natomiast wykluwanie zębów widelcem, 
zwłasza u damy, wydało się już amerykańskiemu 
k a d y e m  u bardzo niewłaściwem —  i za to jedno 
przestępstwo skazał Charlottę Page na 10 dolarów 
kary.

Zmarli. Dr. Franciszek Przesmycki, emeryto
wany radzca wyższego sądu ' krajowego w Krako
wie, umarł w 70 roku życia. — Sabina z Langfor- 
tów Morelowska, żona prokuratora państwa, umarła 
w Wadowicach. — Karolina z Szymanowskich Bar- 
tynow a, żona znanego archeologa i doktora „W ia
domości archeologiczno-numizmatycznych11 umarła w 
Krakowie. — Denis Szasziiewicz, synowiec znako
mitego poety ruskiego , nauczyciel ludowy w Źabi- 
uin, koło Złoczowa, umarł w 46 roku życia, a 20 
zawodu nauczycielskiego. — Izydor Kisielewski, b, 
kandydat notaryalny, umarł w Zamarstynowie. 
Jadwiga z Sztokołów Rogalska, nauezyoielka w Ra- 
worowie, umaiła w 26 roku życia. — Józef L e
wandowski, przemysłowiec, jeden z pierwszych, któ
rzy zaprowadzili tanie kuchnie ludowe w W arsza
wie, umarł tam w 65 r. życia.

 ̂Stan pawiotrza, Termometr f  17 Rwumnm 
o godzinie 7 żnina, w południe -f- 24 atopoi Renom. 
Barometr 765. Spada, Dziś mamy dzień pogodny, 
bardzo gorący.

Rozwiązanie szarady umieszczonej w nr. 190: 
rak. Trafne rozwiązanie nadesłali. Worobecki ze 
Lwowa, E, D. ze Lwowa, W itold Łodyński z Pod
górza, Teofil Stańkowski pocztmistrz z Kańczugi, 
Emil Hołod za Stryja (bardzo dowcipne rozwiązanie 
wierszem), Wł. Zauderer z Rzeszowa, Helena Ger 
gowicz ze Lwowa, Marya L„ngerówna i Matylda 
Tomaszewska ze Lwowa, Zofia Klugerowa z Góry 
ropezyckiej, Karolina Koniecz z Wojnicza, Józef 
Szymała z Jaworowa, W . Nahlik z Brzeźan, 
Korpiński z Kosowa, Maryla Gabryszewska z Jasła, 
Anna Myszkowska z Brzozdowiec, Amalia Grtiuhant 
z Birczy, Felicya Seidlerowa z Krynicy, Jan  Zan- 
derer z Łańcuta, Edward Freudenberg z Sambora, 
Aleksander Kokurewicz - Koryzna ze Stanisławowa, 
W ł. M. z Nadworny, Kamila Kuziówna z Gorlic, 
Marya Baumel z Miękisza Nowego, Antoni Guttoter 
ekspedytor pocztowy w Przemyślanach, Celina J a 
strzębska z Gorajca, Adela Sternberg ze Lwowa, 
M. Kawalerski z Przemyślan, ks. Alojzy Bilski z 
Pilzna, Ignacy Moczydłowski z Kalwaryi, Jan Ja- 
nooha ze Strzyłcza.

Na wystawie obrazów.
Pan A. do pan i B . Pani tak znakomity sąd 

wydajesz o obrazach, że muszę przypuścić, iż pani 
sama czasami malujesz ?

Córeczka p a n i B . O tak, mamusia codz:eń rano 
maluje sobie policzki na czerwono!

* U Krasińskim wyszły w ostatnich czasach bar
dzo liczne rozprawy. Świeżo np. poczęła się druko
wać w odcieku Kuryera poznańskiego praca p. Łe- 
szkp. Maryi Dziamy p. t. „Sądy współczesne o Iry- 
dyonie i Nieboskiej komedyi11, rzucająca ciekawe 
światło na stosunek poety do ówczesnego społeczeń
stwa polskiego.

* „Goniec i lskra“- Ostatni numer ozdibiony 
jest ilastracyą przedstawiającą pięciu członków 
Rządu Narodowego, straconych 5 sierpnia r. 1864. 
W tekście znajdujemy powieść „Złatnaue życie“, 
notatki z bieżącej chwili zatytułowane „Od ręk i11, 
recenzję słynnego dzieła Ignacego Dąbrowskiego 
p. t. „Śmierć11, list z Chicago, wierszo A. Chcłi- 
niewskiego i K. Kalinowskiego i wiele innych 
interesujących rzeczy. Jako dodatek bezpłatny do 
Gońca i Iskry  wychodzi od niedawna dwutygo
dniowe pisemko humorystyczne Wesoły Kuryerek, 
odznaczające się ciętym dowcipem.

* „Ekonomisty polskiego14 wychodzącego we 
Lwowie rok IV, opuścił prasę zeszyt za lipiec i 
sierpień i zawiera : Polityka ekonomiczna sejmu ga
licyjskiego 1892, przez W . L . ; Sprawozdanie inspe
ktorów przemysłowych za rok 1892; Przeg'ąd 
rolniczy, przez Pawła Bronę ; Wystawa krajowa w 
roku 1894; Program III. zjezdu prawników i eko
nomistów polskich w Poznaniu w roku 1893 ; Prze
gląd lite rack i; Przegląd finansowy; Kronika E ko 
nomisty polskiego.

PRZEGLĄD s dnia 24 Sierpnia 1893

Teatr, Dziś we środę (23) w teatrze letnim : 
„Właściciel kuźnic11, dramat w 5 aktach Jerzego 
Ohueta. Osmy gościnny występ pana Bolesława 
Ładnowskiego, artysty teatrów warszawskich. — 
Jutro we czwartek w teatrze hrabiego Skarbka: 
Przedstawienie składauo i „Pajace11 (1’Pagliacci), 
opera w 2 aktach z prologiem, słowa i muzyka R. 
Lecncavalla. Gościnny występ pana E. Guszalewicza, 
tenora oper zagranicznych i debiut pana Józefa Szy
mańskiego

już więcej kobiet z czci 
odzierał11,"poczem sama oddała się w ręce żandar
mom. W szystkie dzienniki hiszpańskie wystąpiły 
w obronie znieważonej kobiety i uwolnienie jej w 
sądzie jest rzeczą z góry zapewnioną.

Wiole hałasu narobiła w Niemczech podana 
w tych dniach przez Munchener Generalanzeiger 
pogłoska o ślubie księcia Aleksandra Pruskiego 
(Fryderyk Wilhelm Ludwig Aleksander), z mło
dziutką artystką jednego z monachijskich teatrów, 
panną Lianą von Lassen. Czy ślub ten jest faktem 
dokonanym, czy dopiero projektem, gazety niemie
ckie nie umieją jeszcze objaśnić, (Najnowsze tele
gramy zaprzedają temu). Natomiast ogłaszają rodo
wód młodej artystki, która ma być niezwykle pię
kną i urodą sw4 oddawna już zwracała na siebie 
powszechną uwagę. Urodzona jako córka wdowy 
po kapitanie, wyszła w 16-ym roku życia za ba
rona von Seckendorff, niebawem jednak małżonkowie 
podali się do rozwodu i rozeszli się po jego otrzy
maniu.

Młoda, posągowej piękności artystka, licząca, jak 
dyskretnie piazą dzienniki niemieckie, zaledwie 1000 
tygodni, nie jest jeszcze pełnoletnią, dlatego też 
kontrakty z teatrami podpisywała za nią dotąd jej 
matka. Ostatni kontrakt, zawarty na jesień z ber
lińskim „Residenz-Theater“, artystka obecnie ze
rwała- Książę Aleksander Pruski, brat więcej zna
nego księcia Jerzego, jak świadczy „Almanach de 
Gotba11, urodził się w dniu 21 czerwca 1820 roku 
w Berlinie, liczy więc obecnie 73 lat. Żonę swą 
obecną (czy dopiero narzeczoną) poznał niedawno 
w Ostendzie.

Samobójstwo. Krakowie zastrzelił się Sta-

Liieraiura i Sztukac
Z teatru. Wczoraj w prześlicznym obrazku 

Coppeogo p. t. „Ojcze nasz11 debiutowała panna H e
lena Irena. Trudno po pierwszym występie wydaó 
kategoryczny sąd o grze debiutantki. Zaznaczymy 
tylko, że mimo tramy, towarzyszącej zawsze pierw
szemu występowi, grała i deklamowała dobrze, po
ruszała się na scenie swobodnie. Panna Helena Irena 
ma wszelkie warunki na dobrą artystkę, piękny 
wzrost, pełne oko, wyrazistą twarz i gios przyjamny. 
Głos ten był wczoraj nieco głuchy, ale tlómaczymy 
to tremą, która zapewne nie pozwoliła debiutantce 
rozw inąć go w  całej pełni.

Wczorajsze przedstawienie zakończyła M asca- 
gniego „Cayalleria"; by ła  to d la  publiczności miła 
niespodzianka, opera wypadła bowiem pod każdym 
względem tak pięknie, że chyba w pełni oez mu opero
wego lepszego jej wykonania życzyć sobie można. Bo
haterką przedstawienia była pani Kasprowiczowa w 
roli Santuzzy. Partyę tę odtwarzało na scenie na
szej już wiele śpiewaczek; za najlepszą jej wyko
nawczynię uchodziła panna Bu3i, która swą grą na
miętną i pełną przejęcia się porywała widza. Pod 
tym względem kreacya panny Busi do dziś dnia 
jest niedoścignioną, ala co się tyczy strony wokal
nej, to śmiało powiedzieć możemy, że tak jak pani 
Kasprowiczowa, nikt jeszcze we Lwowie Santuzzy 
nie zaśpiewał. To też oklasków zbierała co nie mia
ra, a wraz z nią sympatyczny tenor p. Guszalewioz, 
znany Lwowianom z estrady koncertowej. Przez 
czas pobytu swego za granicą wyrósł p. Guszale- 
wicz na dobrego śpiewaka. Głos jego spotężniał, 
a artysta włada nim zupełnie dobrze, chociaż nie
raz niepotrzebnie go forsuje. Trudną partyę Turri- 
da odśpiewał z zapałem, który mimowoli udzielał 
się publiczności, zwłaszcza, że i gra jego była s ta 
rannie wystudyowana i pełna werwy. Duet z San- 
tuzzą wypadł tak pięknie, że rozentuzyazmowana naBza 
publiczność kilkakrotnie przy otwartej scenie wy
woływała oboje śpiewaków. W  parfcyi Alfia debiu
tował baryton p. Szymański. Partya ta bardzo nie
wdzięczna dla barytona, gdyż zawiera zaledwie kil
ka tonów, którymi śpiewak obdarzony wyjątkowo 
potężnym gło3em może wywołań pewien efekt, śpiew
nych motywów w niej nie wiele, ą głos p. Szymań-

Część ekonomiczna.
Wiedeń 21 sierpnia.

(Z.) D e m o n s tra c je  an tifran cu sk ie  w m ia 
s tach  w łosk ich  w yw o ła ły  dziś - na  w szystk ich  
ta rg ao h  p ien iężn y ch  z n iżk ę , k tó ra  chw ilam i 
p rzy b ie ra ła  c h a ra k te r  pan ik i. R ozpoczęła się 
ona od g w ałtow nego  spadku  re n ty  w łoskiej i 
pogorszenia  się k u rsu  w eksli w łoskich . G ie łdy  
p rzy w iązy w ały  do dem onstraoy i w e W łoszech  
znaczenie m oże n aw et nieco przesadne, tak  ja k  
g d y b y  w o jna  zdaw ała  się być n ieun ikn ioną . 
O sta teczne  zam knięcie  w ykazu j a daw no n ie b y 
w ały  spadek  K re d y ty  w  k ilka  dn i po ogłosze
n iu  św ie tn eg o  b ilansu  spad ły  o 5 zł., re n ty  
sp ad ły  o 40 do 50 ct., a m onety  z ło te  podro
ża ły  znów  o procent. Za napo leondory  żą- 
dauo po 9 zł. 98 ot.

O sta tn ie  n o to w a n ia :
K re d y ty  austr. 327-75, w ęg iersk ie  410‘— , 

A n g lobank i 147*— , U n io n y  248-— , B an k v ere in y  
118 25, L a n d e rb a n k i 235-— , L u d w ik i 218'75, 
C zerniow ieckie 255-— , R e n ta  pap ierow a 9G'10, 
s reb rn a  96-05, an s try ack a  z ło ta  118 45, 4°/0
austr. re n ta  wał. kor. 96-10, w ęg ierska  z ło ta  
115-15, 4"/0 w ęg ierska  re n ta  wal. kor. 93 60, 
d u k a t 5 95, 20-franków ka 9 9 6 '/i, m ark i 12-33—, 
ru b le  1'30.

$ Targ zbożowy. Lwów 22 sierpnia. Pszenica 
8‘25— 8'50, żyto 6'50— 7-00, jęczmień 5-75— 6-75, 
owies 6-50— 7-00, rzepak nowy 13-00—13-50, groch 
7-25— 10-00, wyka 5-75— 6-25, nasienie lniane 11‘75 
do 12-— , bób 0.00—00-0, bobik 5-75— 6-25, hreczka 
0-00— 0-00, koniczyna czerwona 60-00— 70-—, biała
65-00— 85, szwedzka — -00------ •— , kminek 24-—
26-00, anyż 33-00— 34-— , kukurudzastara 0-00—0 -00, 
nowa 0-00— 0-— , chmiel za 56 k. 120— 150, spirytus 
gotowy 16-00.

Usposobienie dobre.
§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 

i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 12-go do 19go sierpnia 1893 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 8-25—8-50, żyto 6-75 do 7.05, 
jęczmień browarny 6 '10—6-40, pastewny 5-25— 5.50, 
owies 6-75— 7-20, hreczka 8-—— 8-25, kukurudza 
zeszłoroczna 5.60-—6-60, kukui-udz. nowa 5.50— 5 75, 
groch do gotowania 6‘50— 9-00, pastewny 5-50 do 
6-50, proso 0-00— 0-00, bobik 5.50— 6.00, wyka 
5.25— 6-— , koniczyna 65-—- do 75-—, anyż rosyj
ski 34-00— 38-00, anyż płaski 36.00—37-—, kmi
nek 23-— do 25-00, rzepak zimowy 12-50— 13-50, 
letni — •— d o — -00, lnianka 8‘— do 9.— , nasie
nie lniane 11-60 do 11.75, nasienie konopne 0-00 do 
— -0, tymotka 0 0 —00, chmiel nowy 2 6 8 —288, nafta 
zwykła — ■— do — ■— , salonowa — •— do — ’—, 
wosk ziemny — •— do— ■— . Spirytus 10.000 litr. pr. 
gotowy kontyngentowany, z podatkiem konsumcyj- 
nym 51'15— 51-40, fasola 7.50— 8-25.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  22 sierpnia.

N a dzisie jszym  ta rg u  b y ła  ten d en o y a  
w  ogóle słabsza, pokup na  pszenicę b y ł b a r
dzo ogran iczony. Ż y to  suche m iało  o d b y t do
b ry , jednakow oż było  p łaoone od 15 do 25 cen
tów  tan ie j, ja k  n a  o sta tn im  targu .

P łacono : pszenicę b ia łą  s ta rą  od 8-75— 9 00 , 
czerw oną s ta rą  8 -05— 9'10, żó łtą  s ta rą  od 8-75 
do 9'GO; żó łtą  now ą 8-— do 8  40 ; ży to  s ta re  
7 '45— 7-65; ży to  now o 7-15—7'40 z ł ; jęczm ień  
b ro w arn y  od 6 ’50— 7-00, n a  kaszę od 6-10 do 
6-30; za  ow ies s ta ry  od 7-30— 7 '6 0 ; rzepak  
13 0 0 —14. W szy stk o  za 100 kilogram ów .

B ank galicyjski dla handlu i  przemysłu.
§ Z wiedeńskiego targu bydła. N a pon iedział

kow y ta rg  przypędzono 4438 sz tu k  byd ła , a 
w te j liczb ie  z G alicy i 337 sz tuk  opasow ych 
i 192 chudych . O gółem  za tem  przypędzono 
o 557 m niej n iż  w  zeszłym  ty godn iu . N ie 
sprzedano  333 sztuk.

P ła c o n o : g a licy jsk ie  54 do 64'50 zł., w ęg iersk ie  
52— 64-00 zł., z in n y c h  k ra jów  koronnych  52 do 
65-00 zł., k ro w y  21—30-00 zł., za 100 kilo  ży 
w ej w agi.

B yd ło  chude od 56 do 124 zł. za sztukę.

T e l e g r a m y  , j P r z e g ! ą d u “
Wiedeń 23 sie rpn ia  (pryw ). Według najau

tentyczniejszych wiadomości, postanow ił rząd wobec 
niedostatku G alicyi na mocy paragra fu  14 kon- 
stytucyi zaasygnować natychmiast, pewne sumę dla  
zapobieżenia najgwałtowniejszym potrzebom do
tkniętych powodzią, mieszkańców. Sum y te będą teraz 
oczywiście niezbyt, wysokie^ albowiem rozchodzi się 
tylko o zapobieżenie najgwałtowniejszej potrzebie. Po 
zebraniu się Rady Państwa przedłoży rząd projekt 
akcyi ratunkowej, oparty na zebranym do tego cza
su materyałe statystycznym.

Kopenhaga 23 s ie rp n ia  (pryw ). w  po czą t
k u  przyszłego ty g o d n ia  odbędzie się na  w yspie  
H oen  polow anie, w  k tó rem  w ezm ą u d z ia ł w szy
scy goście dw oru  duńskiego , n ie  w yłącza jąc  
cara . Polow anie to  u rz ą d u  k ró l O skar szw edzki.

Paryż 23 s ie rp n ia  (pryw ). M in is te r w o jny  
odw ołał m an aw n y  15 ko rpusu  w  oko licach  
A igues-M ortes, po n iew aż  część w ojska m usi p il
now ać tam  porządku .

Kopenhaga 23 s ie rp n ia  (pryw ). C ar p rzy-
_______ ,    Ł _ _ ..........................  .je ż d ż ą  tu ta j po ju trze . "Wczoraj p rzy b y ło  z Pe-

nisław Ostrowski, urzędnik krakowskiej Kasy oszczę- skiego właśnie tylko dc śpiewnych partyi się nada- t fce rsbu rga  k ilk u  ta jn y c h  po lieyan tów , a b y  po- 
dności. Przyczyna samobójstwa nieznana. ! JG- Chóry jakkolwiek słabsze niż w sezonie opero- maga() polieyi duńsk ie j w  strzeżeniu osoby

Ofiary. Na restauracyę pamiątkowej kolumny j wym trzymały się dobrze. | cara. D zisiaj p rzy b y w ają  agenci po liey i ro-

Paryż 23 sie rp n ia  (pryw .) G rupa  a n a rc h i
stów- w ta rg n ę ła  cło m ieszkan ia  dep. B arresa  
w  N euilły , a n iezastaw szy  go, pobiła se k re ta 
rza  i z ra n iła  nożem  kucharkę . W in n y ch  are
sztow ano.

Madryt 23 s ierpn ia  (pryw .) Z  pow odu w zra 
s ta jącego  ru ch u  repub likańsk iego  rząd  n akaza ł 
w ie lk ie  środk i ostrożności. M ały  oddzia ł re p u 
b likanów  pod A lbalad  (w W alenoy i) rozp roszy ła  
żan d arm ery a . D ow ódzcę oddzia ła  sch w ytano .

Fulda 23 sierpn ia . W czoraj rozpoczęła  się 
tu ta j k o n feren ey a  biskupów  niem ieck ich . P rz e 
w odniczy  je j a rcy b isk u p  koloński. K o n fe ren ey a  
p o trw a  dw a do trzech  dni.

Milarzo 23 sierpn ia . W czoraj b y ły  d em o n 
s tr a c je  p rzed  m ieszkaniem  tu tejszego  w icekon- 
sula francuskiego . D em onstranci w yb ili w sz y s t
k ie  szyby  i zd arli francusk i herb  um ieszczony 
n a  dom u. P o licya  rozp roszy ła  ich.

Genua 23 sierpn ia . D em onstracye pono
w iły  się i w czoraj. O brzucano  kam ieniam i w o
zy  om nibusow e i spalono jed en  kiosk, n a leżą
cy do to w arzy stw a  om nibusów . W ojsko u trz y 
m uje porządek  n a  ulicach.

Rzym 23 sierpn ia . Ajencya Stefaniego do
nosi, że m in is te r  sp raw  zag ran icznych  B rin  
polecił am basadorow i w łosk iem u w  P ary żu  
R essm anow i złożyć rządow i francuskiem u 
ośw iadczenie, ża w łosk i rząd  u p a tru je  w  tem, 
iż m era  w A igues M ortes złożono z urzędu, 
dow ód przy jac ie lsk iej życzliw ości g ab in e tu  
francuskiego , to  też  m a p rzekonan ie , że w szyscy 
w in n i k rw aw y ch  zajść n ie  u jd ą  zasłużonej k a ry  
i czują się szczęśliw ym i, iż może uznać całe 
zajście jak o  załatw ione.

Paryż 23 sierpnia . D otychczas w ybrano : 
315 repub likanów  i radykałów , 30 soc ja lis tó w , 
13 m onarch istów  pogodzonych  z repub liką , 56 
konserw atystów , a x trz e c h  okręgów  n ie  ma 
jeszcze rezu lta tu . W y b o ry  ściślejsze odbędą się 
w 164 okręgach. R ep u b lik an ie  zyskali 63 m a n 
daty .

Wiedeń 23 sierpn ia . D ochody kolei p a ń 
stw ow ych, tu d z ież  p ry w atn y o b  będąoyoh w  za 
rządzie  p ań stw a  w ynosiły  w  lipcu  b. r. o 463.353 
zł. w ięcej an iże li w  lipcu  1892. Sum a docho
dów  od 1 s ty c z n ia  do 31 lipca  bież. r. je s t  o 
2,117.804 zł. w iększą, an iże li w  ty m  sam ym  
okresie r. 1892.

Ateny 23 sierpn ia . C&ła ro d z in a  k ró lew ska  
o d jech a ła  do K open h ag i z w y ją tk iem  następ cy  
tro n u .

Berlin 23 sierpn ia . Nordd. Allg. Zeit.ung za 
p rzecza doniesien iu  p ism  fran cu sk ich , jak o b y  
N iem cy roko w ały  z W łocham i o odstąp ien ie  
im  jednego  z  portów  n ad  m orzem  Sródziem nem  
na s tacy ę  d la  e sk ad ry  n iem ieck iej.

Peszt 23 sierpnia . D zisiejszy  d z ien n ik  u rzę 
dow y ogłosił k o m u n ik a t m in is te rs tw a  sp raw  we 
w nętrzn y o h , k tó ry  k o n sta tu je  że w gm inach  
K isw ard a  i D om brad  zna jdu je  się ognisko  cho
lery . Z arazem  ogłoszono ca ly  k o m ita t Szabolcz 
jako zapow ietrzony . W  m yśl uchw ał k o n fe ren 
c j i  d rezdeńsk ie j zaw iadom iono o tem  m in is tra  
sp raw  zag ran iczn y ch , tudz ież  w szy stk ich  k o n 
sulów  rezy d u jący ch  w P eszcie  i p rzedsięw zięto  
en e rg iczn e  środki zaradcze.

Rzym 23 sierpnia . K ie ro w n ik  p re fek tu ry  
w ydał rozporządzen ie , zab ran ia jące  w szelkiego 
zgrom adzan ia  się n a  ulicaoh. W  N eapolu  p ró 
bow ano i w czoraj u rządzić  d em o n s tra c ja . T łum  
chcia ł rzucić  się n a  sk lepy  i b u rzy ć  je , a le  pc- 
licy a  p rzeszkodziła  tem u.

T u te jsza  ra d a  p ro w in cy o n a ln a  p rzy zn a ła  
10 000 franków  n a  w sparcie  d la  ro d z in  ty ch  
ro b o tn ik ó w  w łosk ich , k tó rz y  zostali zabici w 
P igims M ortes. 

i K ró l H u m b srt, n astęp ca  tro n u  i książę 
p ru sk i H e n ry k  p rz y b y li w ozoraj n a  pokładzie 
y a c h tu  „S av o iau do G aety , zw iedzali p o rt ta m 
te jszy  i w zięli u d z ia ł w  nocn y ch  m anew rach  
floty. D ziś w ieczorem  odjeżdżają do Spezii.

Wiedeń 23 sierpn ia . D z ien n ik i tu te jsze  do
noszą, iż  w k ró tce  ukaże się orędzie oesarskie 
upow ażn iające m in is te ry a  do n iesien ia  p row izo
rycznej pom ocy m ieszkańcom  okolic naw iedz  s- 
n y ch  p rzez pow odzie. P óźn iej m a być  w sp ra 
w ie te j R adz ie  p ań stw a  przed łożony  osobny 
p ro jek t ustaw y .

Ateny 23 sierpn ia . W szy stk ie  p row en ien 
c je  z A u stro -W ęg ie r podlegają  od d. 20 b. m. 
p ięciodniow ej kw aran tan n ie .

Gota 23 sierpn ia , D ziś w nocy  um arł tu  
książę E rn es t.

Gaeta 23 sierpnia . L udność  zgo tow ała  k ró 
lowi, n as tęp cy  tro n u  i k sięc iu  prusk iem u H e n 
rykow i w sp an ia łe  ow acye i w znosiła  o k rzyk i 
na cześć W łoch , N iem iec i tró jp rzym ierza.

Budapeszt 23 sierpn ia . G azeta  urzędow a 
ogłasza k o m u n ik a t o stw ierd zen iu  ep idem iii 
cho lery  w K isw ard a  D om brad.

Z a k ł a d  w y c h o w a w c z y  
dis chłopców  Władysława Axentowicza ju ż  zoscai 
o tw orzony we L w ow ie p rzy  ulioy  Piekarskiej 

I. 6 I piętro. 2 36

ST JONASZ
d o m  b a i b o T j  i  k a n t o r  w y m ia n y

we Lwowie, ulio» Jsfriellońik* 1. 8, 806
B f  k u p u je  i sp rz e d a je  w sze lk ie  p a p ie r ]  
w artośc iow e i aaouety  po n a jd o k ła d n ie j-  
iłjtu  k u r s ie  da iennym .

na
X j O S  'ST K E E D  Y T O  " W  33

po złr. 5 wraz ze stemplem 
G - ł ó w n a  w y g i a a a  3 0 0 . 0 0 0  k o i o a .

Ciągnienie Igo września br.
i na

3%  losy austr. Zakładu kred. ziem-
II emisyi 

po 1 zł. 50 ct., wraz ze stemplem. 
O - ł i - w a a  w y g r a n a  1 0 0 . 0 0 0  k s r o n ,  

Ciągnienie 6go września b. r.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą

czenie 20 ct. na portoryum.
N a los %>xHupiony w tym kantorze padła  

główna wygrana w kwocie 5 0 .0 0 0  złr.

T e l e g r a ®  ^ J e l ć ń w y .  
Wieueń dnis 23 sierpnia godz. 2. min. —.

Matki Boskiej na cmentarzu Gródeckim otrzyma- 
iśmy 2 złr. 0d p. K. P- ze Lwowa.

Pan Ryszard Ruszkowski, artysta teatru kra- 
! kowskiego, został zaangażowany na scenę lwowską.

syjskiej z P a ry ż a  
i H a rtin g .

i z Londynu, Ratkowskij

fP p a E fJe s ifa & ii && L w a w s
dnia 23 sierpnia 1893.

HOTEL METROPOLE. K. Grosser z Zalesz
czyk, A. Zawadzki za Złoczowa. E. Długostecbi 
z Krakowa. C. Głogoszeweki z Wielkiej Prąliczki. 
M. Bcliweitz z Rochatyna. A. Gerlach z Żółkwi. 
N. Tretter z Topolnicy. K. Krieaz z Cieszyna. C 
Goray z Jass. E. Heiberger z Wiednia. M. Sindler 
z Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. W. Orłowski z Boł- 
szowic. F. Zieleniewski z Krakowa. K. Remiszew
ski z Siedlisk. L. Reszowski z Tolesna (W ęgry). 
W. Gadziński z Rawy. Ks. Marczewski z Nowego 
Sąsza. A. Reinicke i J . R ettig z Ozerniowiec. B. 
Didoazak z Buczacza, A. Horbaczewski z Czortkowa. 
M. Zieliński z Królestwa Polskiego. K. Clsmenceau 
z Paryża. S, Kinzi z Neapolu. W . Tapeiner z No
rymbergii. K, Bielawski z Warszawy. M. Goldenring 
z Paryża. A Glass z Wiednia.

HOTEL ZORZA. L. Skibniewski z Balic. J . 
Krajewski z Wiednia. S. Maraczewski z Królestwa 
Polskiego. L. R z e p iń sk i,  S. Turek i M. Marynowicz 
ze Złoczowa. J. Bukowski z Wiednia. G. Nowotny 
z Biskupiec.

Nadesłane,
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

AUGUST SCHELLENBEBGi SYN
dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1.
z a ł o ż o n y  w  r o k n  1 8 5 3 .  230

kupu je  i sprzedaje w ste lk ie  p ap ie ry  vrar- 
■ teściów  \  iosy, w alu ty  i t .  d.

Promesy na losy kredytowe do ciągnie
nia I września b. r. Cena zł- 5.

PROMESY na 3 '/, losy austriackiego zakładu 
kredytowego ziemskiego II emisyi do ciągnienia 
5 września b. r. Cena złr. 1-75.

Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotną pocztą.

Akcye kred. 332-50 
Alpiny 52-80
Kredyty węg. 408-7 j 
Anglobanki 147-75 
Uniony 248-—
L u d w ii 218-75 
Nordb&ny 28725 
Lombardy 101-75 
Losy tureckie 47-90 
Staatsbahny 296.15 
Ozorniowieokie 255 50

Gal. oblig. pro- 
pinaoyjne 97-— 

Wied. losy 175 5C
Akoye tytoń. 188 — 
4°/0 Poż. kraj.

b r. 1893 
Elbetnale 
Lńnderbanki 
Renta zł. węg. 
Bańkvereiny

P-W ęg. renta 
R ubic

Usposobienie spokojne

96-50 
230-50 
237*80 
115-75 
119 25 
93 75 

1.30-—

Z Izby handlowej. Lwów 23 sierpnia 1893.
1. Akcye za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 216 75 219 15
„ Lwow.-czer.-jas. 200 zł. w. a, 255 — 258 i —

Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 385 — — —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 215 —

2. Listy zastawne za 100 zł.
Ban sn hip. gal. 5°/0 los. w lat. 40 101 — 101 7C 
Banku hip. gal. 5°/0 z 10°/0 pr. 110 — 110 70
Banku hip. 4 1/1°/0 los. w 50 lat. 100 — 100 70
Banku krajowego 4 Vi°/o w- a- 100 60 101 20
Tow. kred. galic. 4 °/0 I-sza emisya 97 30 98 —

„ „ „ 4°/0 los. w 41 ,ji  lat, 98 — 98 7C
„ „ „ 4 1/ ,%  „ 52 lat. 98
* „ ,  n  » 56 k t , 98

3. Obligi za 100 zł.

30
30

99 —  
99 —

Galic. fund. propinacyjnego 4°/0 96 70 97 40
Buków. fund. propinacyjnego 5°/0 102 50 —• —
Kom. Banku kraj. 5°/0 I I  ernis. 102 25 — —
Pożyczka krajowa 6°/0 105 — --------

z 4 V /o  ' 100 — 100 7C
„ *Vo 96 70 97 4(

4 °/0 koronna 96 70 97 4C
4. Losy

Losy miasta Krakowa 23 50 25 -
Losy miasta Stanisławowa . 40 — — —

5. Monety.
Dukat holenderski , 5-90 G-—
Napoleondor . 9-90 10-—
Półimperyał rosyjski . 10.10 — *—
Rubel rosyjski srebrny 1-29— 1.31 —

„ „ papierowy 1*29 — 1-31 —
100 marek niemieckich 61-60 62 20 —

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 czerwca 1898 według zegara Iwowskiegu.

Pociągi po
spieszne

Pociągi
o i o b ó i e

3.08 601 9-36 6*3€ 0*41

— — 9-86 — —

— — — — 9*41

6-01 _
— — 9'0G 1*08 —
— — — 6*30 —

2-48 1 0 0 » 946 6*581 —

2-34 9*46 9-21 665 —
10*11 .— 7 69 12-51 7*11
10*11 — 7-69 — —
10*11 — 7-59 — 7*11
10*11 — — — _

— — — — 7*1110*11 — — — 7*11LO-II — 7-59 —
— — — 12-51 --
— — — 5 26 --

— 816 6-26 —“

906 1*08 _
— — 0-5* — --

2-38 _ --
— — 8*58

8-01 10*41 5-B6 1111 7*36
1041 — — —

— — — — 7*36
-- _ 5*86 _ - ...
-- — — 8*01 --
— 1041 5**6 — —

644 8 20 1016 11*11 —
6*58 3*32 10-40 11*33 _
6-86 — 10-86 8.31 10.56
— — — 3-31 __
6*36 — — — 10-56
— — 10-86 — 10*56
6*36 — — — —

6*36 ___ — _ _
6*36 — 10-36 — 10-56
6-36 — — S-31 --
— — 9-66 7*181 --
— — 9-56 — --
— — 7-21 10-26

7-21 8*01
— — 10-26 8*01
__ ___ 10-26 _
— _ 8-41 — —
_ — 413 —
— — 3-61 — —

Przychodzą do Lwowa

Z Krasowa
Z Muszyny-Krynicy via 
Tarnów (tylko od 1/7 
do 31/8 włącznie).

Z Muszyny - Krynicy i 
Chabówki via Tarnów 

Z Muszyny-Krynicy via 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 25 6 do 15,9).

Z Musz.-Kr. przez Stryj 
Z Nadbrzezia i Tarnobr.
Z Podwołoczysk i Bro

dów (na dwor. główny)
Z Podwołoczysk i Bro

dów na dw. Podzamcze 
Z Suezawy .
Z Kiuipolungu 
Z Radowiec 
Z Berhomethu n. S. i 

Czudyna 
Z Nowosielicy .
Z Słobody rang. kopalni 
Z Husiatyna via Halicz 
Z Buczacza via Halicz 
Z Bełżca 
Z Sokala
Z Ławocznego, Pesitu,
M iskolca, M unkacza,
Chyr. i Stan. via Stryj 

Ze Stryja . . . .
Z Hrebenowa, Chyr., St. 

i Borysławia via Stryj 
Z Brzuchowic . . •

Odchodzą ze Lwowa :

Do Krakowa . .
Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów lub Rzeszów 

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów (od 1/5 do 31/8)

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów

Do M usz-Kr. via Stryj 
Do Nadbrzezia i Tarnob 
Do Podwołoczysk i Bro

dów (z dworca główn.)
Do Podwołoczysk i Bro 

dów (z Podzamcza) .
Do Suezawy 
Do Buczacza via Halicz 
Do Husiatyna yia Halicz 
Do Słobody rangurskiej 
Do Nowosielicy 
Do Berhomethu n. S. i 

Czudyna . .
Do Radowiec . .
Do Kimpolunga 
Do Sokala .
Do Belzca
Do Borysławia via Stryj 
Do Ławocznego, Mnu 

kacza, Miskolcza, Pe
sztu, Chyrowa via Stryj 

Do Stanisł. przez Stryj 
Do Hrebenowa i Chy 

rowa przez Stryj 
Do Stryja
Do Zimnej Wody .
Do Brzuchowic . .

U w aga: Godziny drukowane grube mi liczbami ozna
czają porę nocne od 6 wieczorem do fod i, 6 m. 69 rano

SOKAL I LI LI EN
D o r n  h a u k o w j  i  S C a i n t o i *  w y m i a n y S6B

W E LW OW IE, k n p n j e  i  8 p rx e td a jg  wszelkie listy ratsLawae 5n/0. Obligaoye kom analne banku krajowego, 4Vi% i 4%  pożyczkę krajową 
Obligacye 4ługu państwa, Akoye bankowe i kolejowe, Obligtmya pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, M onety austryaok ie  i zagraniom * 

pa najkarrystnlejsiych w#runk*ch. W yplata wylosowanych ptetaynh obhgaoyi t losów, jakoteż płatnych kuponów bez doliczenia prowizyi Zlecenia nc 
glob ie  wykr«mg|8 m j n a ł l l l i l ą l  P rzekazy  w ięk si*  nu&at* isypan iay  n.a,it*ń»«tyc.h iwnaiui. 23«o«iia * prow incyi w ykonaj*  odw rotną pow itą b «  doliczenia p r o w iz j i
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FATALNA POMYŁKA.
POWIEŚĆ W DWÓOH TOMACH 

przez

A .  B .  E D W A R D A  

nom aczyl* z angislskiego Zofia baronowa H&rtiaf.

(Ciąg dalszy)

Zadzwoniłam na pannę służącą, która 
_ zdziwiła się niepomiernie, zastawszy mnie ubra
ną Dowiedziałam się od niej, że Hugon wy
jechał o siódmej, zabrawszy Tipoa z sobą Mia
łam przed sobą cztery godziny do następnego 
pociągu. Kazałam jej spakować podróżny mój 
kuferek i oznajmiłam- że jadę do Londynu.

— Do Londynu, dzisiaj? — zapytała zdzi
wiona. — Jaśnie pan wygląda tak  blado i mi
zernie dzii...

Rzuciłam bezwodnie okiem w lustro i 
spostrzegłam tw arz moję istotnie tak  zmienioną 
i Ściągniętą bólem, że sama siebie zaledwie po
znałam.

— To nic, Anno — odparłam, usiłując się 
uśmieohnąć. — Nie lestem przyzwyczajona tak 
późno czuwać na balach.

— Co pani każe “pakować? — spytała gar
derobiana. wc ąż z niepoboiem patrząc na mnie.

— Tylko najpotrzebniejsze rzeczy do co
dziennego użytku. Żadnych koronek an klej
notów Bieliznę i jednę tylko suknię, najcie
mniejszą jaką mam. Włożysz też do ku erka 
moją szkatułkę z przyborami do malowania.

— Czy mam towarzyszyć jaśnie pani?
— N u , Anno. Pojadę sama, albo zabiorę ze 

zobą mistress Beewer. Idę właśnie do niej.
— Niech pani nie wychodzi przynajmniej

na to zimno, nie wypiwszy śniadania — pro [ 
siła poczciwa dziewczyna, szczerze zaniepoko-! 
jona o mnie. — Czy mogę pani podać filiżankę { 
kawy?

Przystałam  na to, a gdy wyszła, zamknę
łam porozizucane na coalec.e klejnoty do szka
tułki i  zdjęłam wszystkie pierścionki z palców, 
zatrzymałam tylko jednę ślubną obrączkę. Z tą  
nie miałam siły rozstać się. Jakkolwiek była 
ona godłem kłamanej w .ary, ozułam, że dziej 
się co chce, muszę ją zatrzymaó.

Za chwilę biegłam szybko przez park ku 
leśniczówoe. LLień był zimny, ponury, ale ja 
drżałam jak  gdyby pod wrażeniom silnej dozy 
opium; nie ozułam ani mroźnego, świszczącego 
wichru dokoła, ani w lgotuej traw y pod sto
pami

Nie stukając, weszłem dc pokoju, gdzie 
zastałam Goody zajętą prasowaniem bielizny.

— Glooay — zawołałam bez przygotowania 
— ozy ot oesz rzucić co wszystko i iść w świat 
ze mną? Wyjeżdżam.

Cna zbladła i przerażona osunęła się na 
krzesło.

— w ielkx B oże! - -  jęknęła. — Co się stało ?
— Wielki smutek i wielkie nieszczęście spa- 

ało na mnie. Opuszozam mego pana... Fargu 
bara na zawsze. Czy oTuesz los swój złączyć 
z moim niepewnym losem i towarzyszyć mi ?

Załamała ręce z boleścią.
— Chce... chcę... biedno ty  moje dziecko — 

szepnęła, patrząc na mnie z poza łez z najgłęb- 
szem politowaniem. — Nie opuszozę oię, moja 
ty  stoarotko! A dokąd pojedz:1 sz?

— Nie wiem... w świat.
— Kiedy, dziecko, kiedy ?
— Dziś, zaraz.

Chwyciła się oburącz za głowę.
— Dziś ? O Boże, tak n a g le !
— Tak, zaraz, w tej chwili — powtórzyłam 

gorączkowo. — Każda chwila jest torturą dla 
mnie... zrozumiej to.

— Oj, Boże. że się co wszystko taa  skoń
czyło! -TT lamentowała biedna starowina. — 
Moja p:ieszczc3zka, którą wypiastowamm na 
własnych rękach! Boże!... A par cc na to po
wie? A Hortenzya?... Zaraz złożę tę parę mo
ich gratów i będę gotowa... A mąż twój, K o 
chanie, gdzie jest?

— W yjechał.
— Ale przeoież nie pozwob, aby ci na ozem 

zbywało?
— Nie przyjęłabym szeląga od niego, cho

ciażbym umrzeć miała z g łodu! — zawołałam 
^umnie. — Oddałam wszystko, nie zatrzym a
łam nic, ani książki, ani klejnotu żadnego. Po
trafię własną pracą utrzymać sieoie ciebie, 
Goody.

— Masz jeszcze w odwodzie panią Sandys- 
hait, kochanko — zaczęła staruszka , ale jej 
przerwałam :

— Pani Sandyshaft n  c nio wie o tern oo 
zaszło i nigdy niczego się nie dowie z ust 
moich. Jedynem  pragnieniem mojen jest skryć 
się dziś przed światem, gdzieś, choccy pod zie
mią. Nie pytaj dlaczego. Kiedyś opowiem ci 
wszystko. Zostałam okrutnie oszukaną i skrzyw
dzoną. A teraz dość o tern. N p miłość Boga, 
spiesz się i wychodźmy stąd.

Goody zaczęła trzęsąoemi rękami skłaaaó 
bieliznę leżąoą na stole. Naraz zatrzym ała się.

— A masz ty  pieniądze, kochanko ? — spytała.
P itn rądze!.. Nie pomyślałam o tern. Nie

miałam nic swego własnego, a nie byłabym 
tknęła jego złota, ohoćby mi żebrać przyszło 
po drodze. Czułam jakbv grom uderzył we 
mnie.
' — Nie mam ani szeląga — odparłam.

— Boże, Boże! cóż mi zrobimy bez pienię
dzy ' — biadała Goody. — Dokąd się udamy? 
Mam ja tam wprawdzie cokolw jk  uciułanego 
grosza, ale mało, bardzo mało... a jak  się to 
wyda-.

— To zarobię więcej i zwrócę ci w dzies ęć-

&roó!— zawołi łam, nabierając nowej otuohy.— 
Ile masz?

— Mało, prawie że nio — odparła. — Może 
z jakie trzydzieści fantów szterlingów, a może...

Trzydzieści, fantów! Z tern mogiyśmy z a 
jechać d c Belgii, a może gdzieś do zapadłego 
jakiego kąt« w Szwajoaryi, albo i de Rzymu! 
Ale nie... to byłoby za trudne. A jednak w Rzy
mie mogłabym najłatwiej zapracować pędzlem 
na życie.

Co tu  było począć!
— A nuże znajdzie się z pięćdziesiąt — do

dała po chwili Goody, śledząc z niepokojem 
grę mojej twarzy. — Alb nie więcej... jestem 
pewna, że nie ma więcej.

— To wystarczy — rzekłam.
Goody postawiła doniczkę z zeschłym 

m irtem na stole.
— W szystko jest tutaj — rzekła. — Oddam 

ci tc i niech raz będzie temu konieo.
'W yrw ała  zescuniętj krzaczek i ze spodu ; 

wyjęła blaszane pudełeczko, ktorego zawartość 
zaczęła liczyć na stoie. ,

— 3ą to oszczędności całego mojego życia — 
odezwała się, skończywszy obrachunek. — Bierz, 
dziecko. Oddaję ci je  z ochotą.

Prostota i szlachbtnośó zacnej kobiety 
stopiły lód rozpaczy, którą zaskrzepło moje 
serce. i

Wybucbnęłam łzami. .. i
— Dzięki ci i niech ci Bóg zapłaci za to, 

co czynisz dla mnie! — zawołałam, rzucając 
się w jej wierne objęcia, które przytuliły mnie 
po macierzyńsku. Ty jedna przynajmniej nie 
zawiedziesz mnie n ig d y !

Były to pierwsze łzy, które wylałam od 
chwili, gdy ten okropny cios uderzył we mn: e. 
Ochłodziły one mozg mój i zmniejszyły naprę
żenie nerwów.

Teraz rozważniej już mogłam myśleć i 
działać. Ale czas nrglił. Fożegnałam ją spie- 

i zabrałam pieniądze, obiecując zajechać

no nią około południa. Gdy minęłam furtkę 
ujrzałam poczciwą starą piastunkę biegnaotł 
za mną.

— Powiedz twojej służbie, kochanko, aH  
namiętała o moich bi janyen zwierzętach 
rzekła, przykładając rąben fartu oka do oczu.- 
Test tam stara kotka i kos w klatce, i kury 
koguty. W szystkie biedactwa znają mnie i m l 
bią. Przykroby mi było pomyśleć, "że to zmar-i 
nieię.

Żal ścisnął m: serce na widok zmertwie- 
nia smniszki. Zawstydziłam ; się własnego sa-a 
molubstwa. Ujęłam w serdeoznym uśoisku obi< 
jej ręoe i rzekłam:

— Nie opuśoisz twego dobytku, moja poozei 
wt», stara przyjaciółko Nie chcę pozbawiać cię 
schroninnia na tw je  podeszłe lata. Lubisz twó, 
dum ek; zostań. w nim. Jam  młoda i uugę  wal
czyć z życiem. Tobie należy Kię spokój. Zapo 
mnij, żem cię prosiła, abyś podzieliła ze mm 
mój los tułaczy. Bywaj zdrowa i ni6ch Bóg 
będzie z tooą!

Ale ona i słyszeć o tern nie chciała Pój
dzie za mną chociażby na koniec świata, a je-j ■ 
żeli jeu nie wezmę ze sobą, to się przyczołga 
za mną na kolanach o żebram m ehlebie i me 
opuści mnie aż do śmierci. Widząc ją  nieza- 
cnwia uą w u wojem postanowieniu, raz jeszcze 
z całej duszy podziękowałam jej ze, poświęcę 
nie, a w parę godzin potem byłyśmy obie w dro
dze do Londynu. B room hiil' z każdą chw.lą 
bardziej znikał mi z oczu i zapadał w prze
szłość, a przedemną, jak  wielka, okiem nie
zmierzona pustynia , leżał otworem świat cały,

(C ią i dalszy  nzłfcąyi)

szme

JJ rr tm e  •igłoMsenls ®wy J n a  
d m k fe m  IV , e*. ml w y r a ż ą  t łu 
stym  r - « d ru k ie m  S et.

Wyprawy szkolne
jak e to : Torby, Teki, Rzemyki, Blo
ki, N otatk’, Zeszyfy itp. poleca 
w wi slkim wyborze po nader n i

skich cenach.

F .  K i ż a ł o w s k i
Lwów, Hotel Zorźa.

Lekcye we -^wo*ie Przyimie starszyp e d a g o g .  Przygotowuje do 
wszelkich egzaminów, do szkól publicznych, 
do fgzan u ró r prywatnych, do służby led 
norouznef kolejowej, lezyk wykładowy 
poi ki i aieu lecki, Wedle wyboru. Zgło
szenia pod J  II. , biurze Plohna. 2092 

P o m i e s z k a n i e  8  i  i  p o k o j e ,  
P i e k a r s k a  b o c z n a  8 7 .  2168 4 5

O d  lS & fi roku istniejąca I  s -kola 
prywatna ludowa czteroklasowa, p nof. Waj 
gla, przyjmuje uczniów od i  września 
przy ulicy Piekarskiej 8. ‘2173 8-10

-Właściciel realności przy al. Jagiellon- 
oklej 1. ’ 1 we I wowie, ma p i ę k n y  i  
w y g o d n y  z a k ł a d  f o t o g r a f i c z n y
do wynajęcia. 2174 3-5

Z M I A N A  H l ł i l i K U A N I A .  
1-50 1760 O K U L I S T A
Dr ADAM SZULISŁAWSKI

a t l  tent k l i n i k i  ocznej radzcy I>r. 
Br. Wicherkiewicza w Poznania b. ue- 
aoB ftrator kliniki prof. ruchsa  w Wie
dniu:, m i e s z k a  e b e o n f e  p r z y  u l .  
H e t m a ń s k i e j  I. 10 . l i .  ,-e ie tru . 

O r d y n u j e  o d  12—1 i 3 —4 .

W  z a l i  l a d z i e  naukowo-wychowaw- 
czym żerskim Melanii 1'abiowsKiej w Sta 
nisławowie, rozpoczynają się wpis, na rok 
18! 3 z d nem 28 sierpn: a 18e3. Otwarcie 
r.,ku szkolnego nastąpi w dniu 5 wrześ
nia 1893. 2170 2-6

D w óch u czn i gim nazjalnych znaj
dzie umjc.-czeme w demu nteligertnym. 
Osobny pokój, fortepian, konwetsaeye Iran- 
eusjta nadzór pedagogiczny. 2175 2 — 8

S t a n i s ł a w  H o r a z o w » k i ,  L w ó w
Fortepiany, harmonium, instrum enii me
chaniczne (manopany, aristony etc.) Ma 
raty  illustrowaa s cenniki gratis.

2063 4-7
Skład komitowy n a jlep sze j

U C R . U 1. | T ¥  flrmy w-ogam e 
l i t n D l ł  ■ ■  Sfea w Mo wie

1 funt rcis. zł. 2 do zł 6 
B u m u  I c  s k o n a ł  e g o

‘l, litr. 40 ct */, litr. zł. 2'50 utrzymują
P u  i ć e  &  K o ś c l c h i

Lwów ulica 3 Maja 1. 2. 1734
M a rlsb ad z k ie  s u c h a r k i  h jg in - 

n iczn e  polec*  A. Z órow akl, la- 
bryezn-, sk ła d  c u k r ó c ,  -- .n cńw  
i. h e rb a tn ik ó w  u l 14 i I l u - k i"  go 
liczb a  2  Cobok W ie d e ń sk ie j k a 
w ia rn i) . 2191 1-12

W illa  do przedania z ogr. dem 3 
frontowym, naprzecie dworca kolei Pod- 
zam :: e ul. Ogórkowa Nr. 2. Pośrednictwo 
wykluczone. 2194 1-3

W a ś n t  d l a  a r n a  t o r ó w  f o t o 
g r a f i i  Doświadczony fotograf nozisla 
amatorom fotografii tu i na prowin yi 
listownie i osobiście dokładnej n tuki. 
Bliższa intormacy i w randlu arty kolami 
fotograficznymi Fam el i Feigl, Lwów ul. 
Kopernika 1. 21. 2191 1-1

A g r o n o m  kkwrler, eosRuktje po a iy 
ekorom a lub pisarza ekon. £ dres . J. Z. 
post rebtante Niżankowice. 2195 1-4

O g r o d n i k  wydoskon; lony w swoim 
zawodzie, żor aty, a t 35, mogący się wy
kaz. ć chlubnemi świadectwami posz-kuje 
posady od 16 października. Łaskawe we 
zwania uprasza się nadsyłać pod adresem: 
T. M poste restante Podhajce, 2196 1-1

Ł ó ż k a  ż e l a z n e
składane, sztuka pe złr. 6 poleca

r t o i r  C i j j - j ł j s t o w a f e l
hara-toł tel&sBjr ws t wowie, plac "api- 

r,. ny 1 (naprze„i *  Ł -.tłdry).
Ctnr iki i l lu s trc a o #  rodnych a wkłuow do 

dyspozycji.

F ir  f  nnm b;a-iżern l’ dobrze polecony, 
u IIU III  oóznajon.iony z weterynaryą 

i obchodzeniem się z mrocarnią może by^ 
natychmiast przy.,,ty. Płaca 2óć zł. rocznie 

i wikt uw jrsai.
Zgłosić 8re należy przy dołączeniu 

świadectw w odpisie, tlbow ,cm nieuwzglę- 
dn.one . wrócone nie będą, do Admini
s trac ji dóbr w Ustrożcu p. Krukienice.

21b9 2 3

N K Ł 1 D  R A W Y  m i

Ar t ur a M o ś c i c k i e g o
p od  god łem  „SYRIUSZ"

We Lwow..<, ulica Ossoi _sklch 1.11 wchód 
także z ulicy 'Jichej pcleca tylko najl ep- 

aze gatunki po cenach hartowny ch.
Ceylon, Mokką I &mery^aó&ką.

O c h r o u n  p i ' z e d  c h o l e r ą !
Kwas karbolowy czauny

, „ biały k y sił liczny
Lysol.
Wapno karbolowe itd

poleca jak- najtaniej 
Drognerja pod Czerwonym krzyżem

Lwów, Jagiellońska 1. 8.
L.a piowincy^ odwrol ai” . _______ __________

Pierwsza krajowa fabryka onemiozno-kosmety-zna

T .  I ł i E L a t c w f c a a
magistra farmueyl i  chemika sądowego

we Lwowie, ulica Kopernika nr. 3 
Filie .- w Krakowie w Sukiennicach nr. 20, w Czeiniowcach w Rynku nr 2.

OcLzdzegoiniona na wystawach krajowych i zagranicznych lu  me
dalami zasług' i 2 dyplomami uznania, a na wystawie wszechświa

towej w Antwerpii Dyplodum  łunorow ym  za znakomite
wyroby kosmetyczne toaletowe i perfumy, 

a mianowicie :
WOui. fiołkowa usuwa z twarz/  prywcze, liszaje, trądz ki, pierzchnieme

i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 
Twarz odświeża, wybiela i wydelisatnla do tego stopnia, te  jako środek toaletowo- 
hygieniczny został odszczególniony medalem zasługi na wystawie przyodniczo- 
lęjjarskiej w Krakowie. Cena 1 zf.
IV J d i u  kosmetyczne 'ta“ ' ^ n ' 8 wPjywa na naskórek, zapomegapierzcb-„ nifcniu rąk  i twarzy, bardzo dokła jn e oczyszcza
■kórę. Usuwa piegi i żi Ito-brunatne plamy z twarzy. Ceua 60 ct.
A n t i l p n ł i l  1 żad ea  artykuł toaletowy nie mcżt rywalizować pod wzgiędcm
n l l l l l  C I I  I I I  Hi skutsu i dobroci z autilentila. ftrodek ten otrzymany z od-wie 
żających Bubstancyi usuwa w krótkim  czasie piegi, plamy wątrOi lane i td ,  nadaje 
cerze świetną białość, świeżość i delikatność. Cena 2 1̂.
P i |  j p t O f )  w^ ,um my,?m  * wypłowiałym, po k iltakrotnem  .Fyciu przywra :a

piękny kolor. Piliptoa nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które 
pod wpły-Kem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę, mijkc ić i po
łysk. C tna flakonu 1 zł. 50 ct,

u j  j r ą -  i najsilniejsze wypadanie włosów wstrzym ije, cebulki włosowe 
■ V d  ajII wimacnia i do wytwarzania i poroś u włosów pobudza. Łysiny po
krywają »ig pięknym włosem. Flakon 3 zł., pół zł. 1 60.

G r y s i k  t o a l e t o w y  do mycia rąk dla wydelikatnmnia zgrubiałego naskór 
ka. Pudełko 25 ct. C e i a r  n  niez-woanj środek n wygubienie nagniotków, tu -  
dełko 40 ct. U iu n n  przeciw poceniu sie rąk  i pach Flaaon 60 ct. P r o s  s e k  d o  
o z y s k c a e h i u  p s z n o g e i  do nadania pazn.gciom białości, ró owego odcienia i 
pijł-nego połynk Pudełko po 25 et. P u  d r  b a  c y i o w y  przeciw p^cenb i odpa
rzaniu nóg. Pudełko 25 i 60 ct. 1655 9 —V

f k
m
M
m

f e s l a w s k i e  k u r a c j j n e  

szczepu włoskiego
utrzymuje r o dnia świeże i p ileca

h a n d e l  M a r o i a  n a  w e  L w o w ie .
Łaskaw? e!r. eńia z p ro ^ in c ii uskuteuzoia <> wrotn*» v  czta.

I z ą d z c a  e k o n o m i c z n y ,  rolnik, ho- 
*®dowcj», specyabsta robót wodnych, bu
downiczy wszelkich zakładów pizemysło- 
wych mających związek z gospoda.atv,eiL 
roloem i leśnem, z poleceniami długo
letniej służby i 20-letn.ei praktyk, w Prk 
ju  i zagranicą, poszukuje posady i na 
tuntiemg szczególni., w dob-ach obok to- 
irów kol jo w  ch w Galicyi. Łaskawe zgło
szenia : Aloizy Dor Malawski w Tai nowie.

IANSTWO SOSNO W
koło todhajec 

m a całkow ite  u rządzacie  g o r z  1- 
b lu rid g .)  a p a t a ł n  ś p r t r
d a n i n  n a  p rzysrępn  oh w ?run - 
kaob. Zgłosić na leży  się do za- 

T ń d u  dóbr. 2171 2-3

fi. i  Christiana lasłfpea

w. bilh.sk;
Lwów, ulica Hetmańska 1, 2. 

poleca

H f E R S U T  Ę
c h i f i i k ą  i  t o R y j s k ą

w najprzedniejszych gatunkach 
a mianowicie;

Mklaoge familijny . funt z łr 2-40
Sansinsks „ • » » 3-—
FlySOW.................................   „ 4- —
Melangf, It lewski . „ „ 5-—
Wysiewkl II . . .  „ n 160

n » » 1 80
w paczkach po Jjf, *|4 J|2 i funta pełr°j 

wagi.
łB a r  Zlecenia miejscowe uskutecznia 

się bezzwłocznie. ~®S8,
Z? opakowanie nic nie licty  się.

Zakupiłem
po

L  Mańkowskim
wszystkie stare  wina

węgtawkit?, francuskie, reń- 
skiu, hiwpańskie — pra.«r- 

koniaki — rumy, an .- 
k;, mioSy "OB-naite, Ltfe^c 
iy, n&iewvi, rozobsj, wód 

ki, o o 'y  f r -noazkit i'.p.
S przeda ję  tak o w e po zna

cznie zniżonych cenach  w mo
im  hand lu  wa L w ow ie przy  
ul. K -akow sk ie j 1. 11.

K a r o l  B a y e r .

przy placu Marya.-kint we I.wowie poi1 ą 
L s d o w m e  p o t t t r j o w e ,  maszynki a n s  
rykłńckie do robienia lodów, maszynai de. 
dekania mięs., maszynki do arcis migda
łów, samowary rosyjskie mosiężne, tomba
kowe i niklowe. Wagi dziesiętne balansowe 
i zegarowe, wielki wybór oauć do drzwi, 

okien, pieców i kucbeń, 1031

i #  Dozorcy iaśopgo
lub podobnej, poszukuje 30 letni mężczyz- 
r a  i okolicy gó” kruszcowych na pruskim 
Sz'ąsku Z leśnictwem dokład ie obznpjo- 
miony lecz nie egzam now-ny. Łaskawe 
oferty pod a ire -u m : Hirscnbergor Tage-

blatf, Hirschbetg, praski Szląsk,
2188 1—1

Kantor miastowy ul. Hetmańska 22-

F a b r y k a  s z t u o z i i 3 r o h
r

m

<
M
M
Hk

M

N A W O Z O W
Spółki komandytowej

J u l j a i i a  W a n g a  w e  L w o w i e
poleca po ponownie zniżonych cenach niższych aniżeli jakakolwiek 

urna fabryka
K o / t w o r ż o n ą  k w a s e m  s i a r k o w y m

M ą c z k ę  k o ś c i a n ą  i  S u p e r f o s f a t y
z gwaiancyą najwyższych procentów składników

i tej samej jak  dotąd, jakośii. 1998 3 —7

w

m 
w .  w 
w  
m  * w m
m
m
3,

Zbioru majowego 1893
zupełnie świeży transport

polic* handbl Karola Balia bana we Lwowie.

i

H e r b a t ę
chińsko - rosyjską

ł/a kl- Congo . . zł. 1.60

'A

, Suchong ces. , 
ram ilijny  . ,
M e la n g e  de 
Moskau . . ,
Imperial . .
*Vy siewek wła
snych . , ,

Wysiewek spio- 
wadzonych .

2 —  

3.—

4.— 
5 —

1.60

1.30

K a w y
w woreczkach 4 kl netto 

opłacone do każdej stacyi 
pocztowej w kraju,

4 3,4 kl. C e y lo n  grubo
ziarnista . . zł. 10.80 

4 7. * Ceybn średnej „ 10.40 
Cuba wyśmienitej 10.— 
Laąuaira grubo
ziarnistej . . „ 9:60 
Mońka arabska „ 10.80 
Jaw a złota „ 10.80 
Ceylon putowa „ 10.80

47.
4»j.
45b

Łaskawe zamówienia z prowincyi
uskuteczniam odwrotną pocztę,

^ a k J t a d  

inhalacyjno-solankowy
w Truskautfcu

w e o łu g  n a jn o w s z e g o  s y s te m u  W a s s -  
A-iuta p o d  lu e r o w n ic t  ,śe m  l e k a . z y  
z a r o jo w y c h  z n a k o m i te  o d d a je  u s ł u 
g i  w  c ie r p ie n ia c h  d .ó g  o d d e c h o 
w y c h . ( R .n i tu a  c h ro ń .,  B r o n c h i t i s ,  
L a r y n g i t i s ,  j E  m  p h  y  s e  m  a ,  p u l  

m o n u m j. 2 0 7 3  4-5

Omnibus
Nakładu wottoleczEiczego 

i i I K a r i ó w  t a “
(poczta Lwów), od dnia 13 b. in 
./yjeźlza codztannio ze Lwowa 
(plac Balicki) o gcdzi_ie łte , po 
poleć x 8 mej wieczór; z MarjowKi 
o godz, 2ć/j po połud. i 7 wieczór

POCHODNIE smołowe
„ naftowe

LATARNIE do oliwy 
„ nafty  

LA TńRK I ręczne 
LATARNIE bezpieczeństwa 
PŁ A O H tY  dc przykrycia wozów 

„ „ stogów
LODOW NIE pokojowe 
NxaOZYNT\ z masy drzewnuj 
CERATA s-a stu ły  

„ „ meble
„ f/o wybijania povr.,zów

CHODNIKI ceriitowe
„ w iu icnne  i jutowe 
r , g u m o w e  

ROGCŻKI koksow e
gumt we 
żelazno .635

poleca

Alojzy Hubner
L w ó w ,  T B y n e l s  3 £ .

Przy ulicy KilusKiego liczon 1.
został nowo otworzony

S K Ł A D
p i e c ń w  h a f i o w j  c h  i  n . . i  j o l i k i  

f a s a d o w e j  z fabryki

J a n a  L e w i i i s k l e g o .
Utrzymuje na składzie i ustawia piec» 

kaflowe, polewane, maj' lików s, dachówk’ 
polewane w różnych kolorach, gzymsy, 
wazony, moz»|kg inajolikową. otoczyny 

drzwi i okien cegłą glazurowaną.
Pyłtki szamotowe kolorowane na po
sadzki, rury kloaczne, kamionkowe 

i t, p .  2192 ] -3

U . ^ D Ł ŁPWiEŚ i s i n
JANA Klr.ULA

W E  L W O W IE

poi- ca n a j t a n i e j  wł»snsgo wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 1-05, 1-60, 2, 2-25. 2-50 i 8 

k o s z u . e  z pt^od.m i pikowemi i fał- 
dzikami (zakładkami) do zł, 2*75 i 3. 

K< s f u l e  kolorowe, kretonowe i ox 
fortowe po zł. 2-50 i J-76.

K c i_ j:u le  n s e n e  po zł. 165, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zi. 2 40, 2-60 i 3.

K o s z u l e  d i s  c h ł o p a k ó w  po 
zł. 1-40 i 1-60.

K a l i a o n f  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
15 ct. i zł. 1-10.

P ó ł k c s z u l k ł  z kołnierzami 50 ct.

K A L E S O N Y
dc ct 99, zł. 1 05. 1 15, 143, D65. V80, 
KOŁNIERZE tuzir po zb 2i4Q i 2-80. 
M 4NK’ET T tuzin po zł. 4 i 4 80. 
CHUSTKI płócienne, tuzm po zŁ 2-40 
KAFTa NIKi  letnie od potu bswełn.

i si< ikowe po ct. fcO, 90 dc zł 1-40. 
BIELIZNA iS n fą  wem. prof. .i a. eg era 

sprzedaje po cenach fabrycznych.
I Ł B A ^ A T Y

w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e
Zamówienia z prowincyi w. ko j_ ją  

się naj starannej 1755 7—10

“j a s  I
VK/xY%TA

Y jubbor i złotaik
we L-fowie -il Marjacki

1 ioleca swój bogato za
opatrzony skład wyro 
bów jubilerskich, zło

ił. ty on i srebrnych

Jak  w la tach  poprzedn ch tak i w tym 
roku, rozpocz yt a.n wpisy do mego 8 kia 
6ow<?go pensy onatu z aniem 28 sierpnia 
Przyjmuję panienki nod oardzo mir ru t mi 
“ arunknm: zapewniając im staranną ns
nkę i wychowanie obok trondiwej opieki-

Z o f i a  B o h d a n  I w a n i c k a

Bolesław Cybulski

!! SPORT!!
■ Najlepsze papierki cygaretowe v  ksią* 

żeez :aeh i710
Gatunek jibułki dotąd n i e b y w a ł y !

C « a a  fisiążiO f "fai 5  e t
Do iia -ycia w sklepach:

S. W. NIE^;QiCWSKI£GU
Teatralna 3.

w( Jfaąj9llpńska 6.
w Krakowi 3 u snnice 2C.

oraz we waryBf-dth znaczniejszych hszł1 
Alt - - - ■sch i trafikaor 

Sprzedaż hurtowną oraz wysyłk na
prowincje uskdteećnia X » rxQ U  f a 
b r y k i  t n t e k  n i e k i e j o n y c h

S. i. Nieniojó̂skiegc
wów, Ha :m; nsaą 2 i, oraz dw ązal 
kólea rolnic tych w  K r a k o w i e .

przełożona pensjonatu w Przemyślu.
2172 2 —2

.  M
Pościel

w ł a s n t g o  w y r c b i i
K o ł d r y  a tn d e n c f c  I e  na bawełnie 

lub owczej wełnie 176 centm. dług e, 
126 cm. szerokie po 3'80, 4 75 i t> zł.

K o i d r y  d n i e  185—19b cm. długie, 
1 35 szer po 4, 5, 6, 7, 8 do 15 zł.

Materace włosienne od 15,17, *0,21 
c‘n 32 zł.

M a t e r a c e  z m orski'j roślin? pc T, 
8, 9 do j O zł.

S i c u i t l f i i  zwykłe i sprężynowe od 
najtańszych do najlepszych.

P o d u s z k i  p ie .zannJ ? włosienn '
P r z e ś c i e r a d ł a  pod kofdry i do za

ścielania, poszewki itp.
K o c y k i  wełniane > kapy na łózaa 

w największym wyborze i najtaniej 
poleea

JÓZEF SCHUSTER
L w ó w ,  -u.1. I C o p e r i Ł i ^ i a  V  

I ł l a  p p .  k " a w e o w  znakomitą 
watę wełn‘aną pół klgr. 65 c*. i 1'20 
Na prowin ;yę przy odbiorze 5 kl. WTsy- 
cam opłacona.___________  21L  - * 0

Zbcherlm a
a?,

1 Pierwszy krajowy 
ZAKŁAD GALWANICZNY

H Ł iN R Y K  l O P B t a
Lwów. Kop* o] ka 1. 16.

Wykonuje fabrycznie

ZŁOCENIE, SREBRZENIE 
I NIKLOWANIE

wszelkich przodmiotó’ i z metalu 
również powleka

Ai O S I Ą D Ź  EM I M I E D Z I Ą
wszelkie wyroby z cynku jako to  : 

[lampy stołowe i wiszące kandelabry, 
zegary, wazy, tace itp. sprzęty 

oraz poleca
p r z y r z ą d y  f i z y k a l n e

dla szkół ludowych 2061

ifc  m

O B  i w ę
do liiaśźyfi

poleca 2 '7  7

Alojzy Hubner
I i  w ó w ,  R y n i k  3 8

Kamfora t 
Naftalina .,1 m 
Terpen m na 
Kre^olina

NajdeUkatniejsfca
materyb jesienne i zimowe

g u n i e ,  s z c w f ą t y ,  K n k n a  J a m -  
s k i e  jak  1 s u k l i a  d l a  k a ż d e g t  
c e l a ,  przesyła za zalictką w dobrej 
jaknści takżo -  de (mniejszej ilośr-i p”y- 

watnrm
/Skład c. i  k. \ujwz. fabryk sukr.a 

i materyf wełnianycl

Ilaurycejra żeliwa
E s  i ' a n  '( 3 e r n a ) .

Wzory f -o. -.

w więksaych i mniejszych ilościach 
w  g k i b d z i e  h a r t o w n y m

W . Czopp
firmy i ałoźunej w r  ku IS43 

najstarszej we Lwowiu.
1161 3 - 3

A la t e r y a ły
b u c L o w l e n e

mianowicie:
CuiiiDiit portlandzki,
W  apno hydrauliczne, 
Isolirki, płyty aslaltowe i

ołowiane,
PapKa, tektura asfaltowa 

do pokrycia dachów, 
Dachówki syst. francuskie, 
Cegły ogniotrwałe,
Piece i kuchnie [ kaflowe

uteym uje  na składce

Lwów, ui Sobieskiego 3.
1216 7—12

M]  p
gotowe do aty  

K c liM ą ie , d «  a :  u o  ¥ . i i i .
domów, dachów, dzt&,fh«ii ogro - 
daen, senodów . drew i okm c, pa 
dłóg, Scibn, rofitów wozow, bry- 

, oisek ter mii-isów jfrp. pnie ca

i l o j z y  ¥ I i ł b a e r
Lwów. Rynek l. 3&, 2178

Piękna murowana wilia
w Rozdole

8 pokoje, przedpokój, n ń  i  1 pokoj ni. 
piętrzp z balkoneir, kuchnia, spiżarni*, 
duża piwnica, dalej stajnia, stodołj, d r t 
wutnia, *  ozor-nia, oblew kurnll . nowa 
studnia na Dodwórzu. Ogród warzywny, 
owocowy, : wiato wy i sianożęć, w łą-znej 
przestr eni 5 , morga na około ogrodzony 
od frontu murowane sz acnety. Wszys.ko 
w najleps-.ym stanie, reperacyi nic pe 
trzeba żadnej 7 nilom, izutrowanej d eg: 
od stacyi kolejowej Mikołajów Bzeka 
Dnicster i źródło siaic-zane w miejscu 
z wolnej ręki do snrzeuan-a za 4.50 i zl.

A dres. Józef Lewicki w Rozdole 
poczta w miejscu. 2156 3—L

Pensionat wzorowy
we Lwow.e dla cń/opców z lepszych do- 
mów, potrzebującyel dśtćzejszeg^ nadzoru, 
może przyjąć jeszcze kilka młodzieńców, 
do szkol publicznych uczearczających. Po
ręcza się nieustanny nadzór i wszelka 
moiebna pomoc w naukach. W ikt zdrowy, 
pomierz - s u e  sucho i przestronne rozmo
wa niemiecka i fraocu: k», W -jaśnienia 
udzieli z grzeczne", i na I sty frankowane 

W nv Both, Ratusz 4. 'epartameut
^145 4— 5 i

P a p ie r  t  ta  b ry k i B ra c i F ija łk o w s k ic h  w  B iałej Z  d w W a i r w .  W , M sa iw k ie sc  —  W a fe ą ty  d o d a k


